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Sejm czeski uchwalił już z kolei drugi 
projekt ugodowy, a mianowicie ustawę o Ra­
dzie agronomicznej. Razem z wprowadzony 
już w życie nowy ustawy o Radzie szkolnej 
krajowej i z dokonanym drogy rozporządzeń 
ministeryalnych podziałem wyższego sydu 
krajowego praskiego na sekcyę czesky i nie 
miecky, świeżo uchwalone przez sejm prawo 
stanowi znaczny krok ku rozgraniczeniu na­
rodowości w Czechach. Podobne rozgranicze­
nie zapewne nie stanowi ideału politycz 
nego w państwie tak bardzo mięszanem 
pod względem narodowości, jak Austrya. 
Jednakże w dawniejszych czasach Czesi, w o 
statnich Niemcy tak natarczywie domagali się 
podziału wielkich instytucyj krajowych, że 
nie było już można inny drogy dyżyć nie- 
tylko do pogodzenia dwóch narodowości Kró­
lestwa Czeskiego, lecz nawet do znacznie 
skromniejszego celu: usunięcia gorszycych i 
roznamiętniajycych sporów i zatargów.

Do tego skromnego celu dyży uchwalone 
właśnie rok temu projekta ugodowe konferen- 
cyi wiedeńskiej. I przyznać trzeba, że wszyst­
kie te projekta w zręczny sposób rozwiyzały 
trudny zagadkę rozgraniczenia narodowości 
bez naruszenia historycznej jedności kraju. 
Zwłaszcza świeżo uchwalona ustawa o Radzie 
agronomicznej w tej mierze zasługuje na 
wszelkie pochwały. Albowiem na polu inte­
resów rolniczych już od kilku lat nastał 
w Czechach stanowczy podział według naro­
dowości. Niemcy bowiem obok krajowej Rady 
rolniczej utworzyli osobny centralny zwiyzek 
niemiecki. Tymczasem świeżo uchwalona u- 
stawa, zatwierdzajyc dokonany już fakt po­
działu o tyle, że dzieli Radę rolniczy na 
dwie narodowe sekcye, jednak przywraca teo- 
ryę jedności krajowej, reprezentowanej w cen­
tralnej wspólnej dyrekcyi Rady agronomicznej

To też w czasach, gdy w sejmie praskim 
zasiadała większość niemiecka, podobna usta­
wa byłaby po stronie Czechów wywołała nie­
zawodnie pewien zapał. I teraz byłaby została 
uchwalona na trzech posiedzeniach, jak to 
w ciygu długich rozpraw oświadczył jeden 
z posłów młodoczeskich, gdyby nie stanowiła 
organicznej części ugody, który zwalczać in 
toto stronnictwo młodoczeskie uważa jako naj 
wygodniejszy sposób do wydziedziczenia po­
słów staroczeskich z posiadanych dotyd man­
datów.

Ze taktyka ta dotyd dopisywała i z każdy 
sesyy sejmowy pomnaża liczbę posłów młodo­
czeskich, temu winna przedewszystkiem chwiej- 
ność Staroczechów. Zaznaczyła się ona także 
świeżo w oświadczeniu, które p. Rieger zło­
żył w imieniu 38 członków klubu starocze- 
skiego przed ostatecznem uchwaleniem ustawy 
o radzie agronomicznej. Stronę dodatniy tego 
oświadczenia tworzy zapewnienie, że posłowie 
staroczesey obstajy przy ugodzie. Natomiast 
szkodhwem i daremnem ustępstwem dla Mło- 
doczechów jest dalsze oświadczenie, że klub 
staroczeski następne projekta ugodowe uważa 
jako całość, która może być przeprowadzona 
tylko równocześnie. Od samego poczytku Mło- 
doczesi występowali z teoryy, że wszystkie 
projekta ugodowe powinny być razem za­
twierdzone i przeprowadzone; że zatem, gdy­

by upadł jeden, upada cała ugoda. Nie po­
siadając dosyć sił, aby zwichnąć te projekta, 
do których uchwalenia wystarcza prosta wię­
kszość głosów w sejmie, Młcdoczesi spodzie­
wali się, że zdołają zwichnąć przynajmniej 
niejeden z tych projektów, które wymagają 
obecności 3/4 części posłów sejmowych, i tym 
sposobem obalić cały ugodę. Po stronie za­
tem Mł doczechów taka teorya była całkiem 
odpowiednia. Ale sejm i klub staroczeski od­
rzucał jy na przeszłorocznej sesyi sejmowej. 
Mianowicie na posiedzeniu komisyi ugodowej 
22 maja r. z. tak Dr Rieger w imieniu klubu 
staroczeskiego, jakoteż hr. Kinsky w imieniu 
klubu wielkich właścicieli, zgodnie z wywo 
darni p. Szmeykala oświadczyli, że wpraw 
dde wszystkie projekta ugodowe tworzy o 
tyle całość, że reprezentowane na konferencyi 
wiedeńskiej czynniki zobowiązały się prze­
prowadzić wszystkie te projekta, że jednak 
ztyd nie wynika, aby wszystkie dotyczące 
ustawy mogły i musiały wejść w życie ró­
wnocześnie. Podobny deklaracyę złożył na­
miestnik hr. Thun; minister sprawiedliwości 
niezwłocznie przeprowadził podział wyższego 
sydu krajowego praskiego, a rząd natychmiast 
zatwierdził uchwalony na sesyi majowej usta­
wę o radzie szkolnej, nie czekając na uchwa­
lenie dalszych projektów.

Dotyd zatem klub staroczeski tak samo, 
jak rząd, szlachta historyczna i stronnictwo 
niemieckie stał przy zasadzie, że każdy z ko­
lei uchwalony przez sejm projekt ugodowy bę­
dzie natychmiast przeprowadzony. Do tej za­
sady klub staroczeski przyznaje się także 
względem świeżo uchwalonego projektu o ra­
dzie agronomicznej, ale odstępuje od mej 
względem dalszych projektów. Ustawa, doty­
cząca zmiany ordynacyi wyborczej dla kuryi 
wielkich posiadłości, dalej projekt utworze­
nia trzech nowych kuryj sejmowych, tudziez 
ogólna reforma wyborcza, według oświadczę 
nia p. Riegera mają w sejmie być uchwalone 
równocześnie i też tylko razem być przepro 
wadzone. Tern oświadczeniem klub starocze 
ski zbliżył się do teoryi, której bronili od 
samego poczytku Młodoczesi. Obawiamy się, 
że podobny zwrot w taktyce klubu starocze­
skiego, wzmocni tylko stanowisko stronnictwa 
młodoczeskiego. które teraz tern głośniej do­
wodzić będzie, że od poczytku wygłaszało za 
sadę słuszny, do której Staroczesi przyznali 
s ię. . .  zapóźno.

Zdaniem naszem jednak, mimo powyższych 
względów, zwrot ów Staroczechów nie powi 
nien oddziałać niekorzystnie na sprawę ugo­
dy. Przedewszystkiem stronnictwo niemieckie 
osiągnęło jaż główne swoje dezyderata: po­
dział sydu krajowego, rady szkolnej, rady 
agronomicznej. Trzech kuryj głównie doma­
gają się Niemcy dlatego, aby otrzymali kilka 
krzeseł w Wydziale krajowym. Te zaś nieza­
wodnie otrzymają temi dniami wskutek ustą­
pienia pp. Brafa i Zeithamera. Nareszcie co 
do zmiany ordynacyi wyborczej kuryi wiel­
kich posiadłości, która to reforma ma nie­
mieckiej frakcyi tej kuryi dostarczyć kilka­
naście mandatów sejmowych, to Niemcy otrzy­
mają te mandaty drogy układów z konserwa­
tywny frakcyy szlachty historycznej. Pozostaje 
jeszcze owo „veto“, które zabezpiecza projekt 
o trzech kuryach, ale stronnictwo niemieckie

i tak posiada już podobne „Yeto“, bo rozpo­
rządzając przeszło 62 głosami, może usuwa­
jąc się od głosowania, udaremnić każdy, wy 
magajycy obecności 3/4 posłów, zmianę ordy­
nacyi krajowej.

Zważywszy nadto, że trzy wymienione po­
wyżej ustawy tworzy istotnie pewny organi­
czna całość, bo urządzenie trzech nowych 
kuryj sejmowych pozostaje w najściślejszym 
związku z ogólny reformy wyborczy, stronni­
ctwo niemieckie , osiągnąwszy już tak wiele, 
naraża się na zarzut bezwzględności i umyśl­
nego roznamiętniania sporów, gdy podczas 
dyskusyi budżetowej nadużywa do szumnych 
protestów najnowszego zwrotu w taktyce sta- 
roczeskiej. Uczynił to p. Plener, który w szor­
stki sposób wystąpił przeciw staroczeskiej de- 
klaracyi, i tym, którzy głosami swojemi przy­
czynili się do uchwalenia dwóch ważnych 
projektów ugodowych, tym, którzy w dekla- 
racyi wyraźnie stwierdzają, że od punktacyj 
ugodowych nie odstępują, zarzucił „złamanie 
słowa “. Takie głosy nie przyczynią się z pe 
wnościy do uśmierzenia rozbudzonych namię­
tności, owszem zaostrzają je i cały sytuacyę 
czynią krytyczniejszy. Podobne wystąpienia 
ze strony Niemców obudzać nugą słusznie 
podejrzenie, że i Niemcom, równie jak Młodo- 
czechom nietyle chodzi o samy ugodę, ile 
o cele stronnicze.

W każdym razie z uchwaleniem ustawy 
o radzie agronomicznej kończy się pierwsza 
faza ugody niemiecko-czeskiej, która przez 
cały rok aż nadto zaprzątała umysły. Teraz 
w Czechach na pierwszym planie staje kwe- 
stya powszechnych wyborów do Izby poseł 
skiej. Bardzo słusznie tę kwestyę poruszył 
na jednem z ostatnich posiedzeń sejmu cze­
skiego prof. Kwiczała. Czechy nie są wyspy 
Miejscowe stosunki tamtejsze więcej, aniżeli 
w niektórych innych prowincyach, zależy od 
konfiguracyi rządowej i parlamentarnej w Wie­
dniu. To też kwestya, czy Młodoczesi zdo­
będą mandaty staroczeskie, mniej jest ważny, 
niż ta : jaki z nich ewentualnie zrobią uży­
tek? Że Staroczesi umieli .sta-j ;w szeregu 
większości parlamentarnej i tern samem u- 
trzymać korzystny dla Czechów system rzą­
dowy, to wiadomo od lat jedenastu. Nie wia­
domo zaś, czy Młodoczesi posiadają tę samy 
zdolność? Nawet trzebaby jej odmówić im 
stanowczo, gdyby w ich taktyce często wręcz 
antipaństwowej, gorszącej, drażniącej mniej 
więcej wszystkich dotychczasowych parlamen­
tarnych sprzymierzeńców Czechów, nie nastał 
bardzo wyraźny zwrot. Na polu tych kwestyj 
odtąd zapewne ścierać się będą dwa prądy 
obozu czeskiego.

wmmmmsmmmammmmm
Przegląd polityczny.

W sprawie wychodżctwa do Brazylii wniosło 
K o ł o  p o l s k i e  w pruskiej Izbie deputowanych 
następującą interpelacyę: „Niżej podpisani pozwą 
łają sobie rząd królewski zapytać, czy i jakie 
środki, obok już zarządzonych, zamyśla zastosować 
wobec gromadnego wychodżctwa do Brazylii, wy 
wołanego fałszywemi obiecankami niesumiennych 
ajentów, które to wychodżctwo prawdopodobnie 
na wiosnę jeszcze szersze przyjmie rozmiary?" 
Pod interpelacyą podpisani: poseł Motty i inni

członkowie Koła polskiego, stronnictwa centrum 
i konserwatystów.

Telegram wczorajszy z Insbrucku doniósł o na- 
głem z a m k n i ę c i u  s e j m u  t y r o l s k i  eg o . Wia­
domo, że odraczanie wniosków w sprawie auto 
nomii dla południowego Tyrolu spowodowało 
dwóch posłów Gillego i Bellata do złożenia man 
datów do Wydziału krajowego. To samo uczynili 
ich zastępcy w Wydziale krajowym. Wczoraj 
w ich miejsce wybrano nowych członków miano­
wicie: Dra Hellrigla z partyi niemiecko-liberalnej 
i W ackernella ze stronnictwa konserwatywnego. 
Następnie zażądał poseł Dordi, aby wnioski 
w sprawie autonomii południowego Tyrolu weszły 
jako naglące bezzwłocznie na porządek dzienny. 
Wbrew wszelkim oczekiwaniom, w ięks’ością prze 
szło % głosów nagłość została uchwaloną, poczem 
natychmiast zabrał głos Namiestnik i z polecenia 
cesarskiego zażądał bezzwłocznego zamknięcia se 
syi sejmowej. Naturalnie, że Marszałek uczynił 
temu wezwaniu zadość. Fakt ten musiał wywołać 
konsternacyę w gronie posłów. Jako główny po 
wód nagłego zamknięcia sejmu uważaią właśnie 
ów autonomiczny projekt włoskiego Tyrolu, na 
który rząd stanowczo się nie zgadza. Projekt ten 
żąda po prostu administracyjnego i politycznego 
rozdziału południowego Tyrolu. Przeciw temu o 
świadczają się także i konserwatyści tyrolscy. 
Z drugiej strony mniemają, że do zamknięcia sej 
mu przyczynił się w niemałym stopniu także prze 
bieg obrad w komisyi szkolnej, gdzie partya kon 
serwatywna stojąc w zasadniczych kwestyach na 
stanowisku zajętem przez Biskupów, postawiła żą 
dania, na które rząd się nie zgadza.

Omawiamy powyżej obecną fazę kwestyi ugo­
dy czesko-niemieckiej. S e j m  c z e s k i  odbywa 
dyskusyę nad budżetem, ale w ciągu całej dys­
kusyi nie znajdujemy właściwie ani słowa o bu 
dżecie, lecz ciągle jest tylko mowa o ugodzie 
Wczoraj po mowie Mattusza miała być zamkniętą 
dyskusya jeneralna nad budżetem, lecz nie mogło 
to nastąpić, bo na początku posiedzenia zapisali 
się do głosu pp. hr. Ryszard Clam, hr. Harracb 
i Dr Rieger, którzy mają polemizować z onegdaj 
szemi wywodami Plenera Wskutek tego będzie 
dyskusya zamkniętą dopiero jutro.

Wbrew przypuszczeniom niektórych dzienników 
europejskich, że sprawa Łuckiego wywoła jakie 
kroki dyplomatyczne, naganiające gwałt tak pod 
stępnie popełniony, nadchodzi wiadomość, że R o 
s y a  w y s t ę p u j e  z p r e t e n s y a m i  do  r z ą d u  
b u ł g a r s k i e g o  z powodu tolerowania i rzeko­
mego wspierania w swym kraju wychodźców ro­
syjskich. Koeln. Ztg  podaje w tej mierze nastę­
pujące obszerne sprawozdanie:

Za pośrednictwem reprezentanta niemieckiego, 
radcy legacyjnego Wangenheima przesłała R osja 
rządowi bułgarskiemu notę, w której zwraca uwa­
gę jego na pewną liczbę wychodźców rosyjskich, 
skazanych w Rosy i za udział w dążnościach zbro­
dniczych i zamierzonych zamachach. Zamiast ści­
gania ich, wspiera ich, zdaniem pomienionej no­
ty, rząd b u łg arsk i, daje im dobrze płatne urzę­
dy i dostarcza im przez to  środków do dalszych 
usiłowań spełnienia swych zbrodniczych zamia­
rów. Nota wylicza' około piętnaście osób tego ro ­
dzaju, które w Bułgaryi zajmują różne urzędy.

Rząd bułgarski udzielił dotychczas na notę ro ­
syjską ustnej tylko odpowiedzi, w której wylu- 
szczył, że Bułgarya nie ścierpi nigdy dążności, 
wymierzonych przeciw bezpieczeństwu innych 
państw. Zbada więc starannie stan rzeczy co do wy­
mienionych osób i postąpi sobie stosownie do 
ustaw bułgarskich i do praw międzynarodowych. 
Stanowisko, jakie rząd bułgarski w tej mierze 
zająć zamyśla, jes t zresztą, podług ustnych wyłu- 
szczeń jego, następujące:

Faktem jest, że w Bułgaryi znajdują się, jak  
prawie wszędzie, wychodźcy rosyjscy, których prze­
szłość nie jest dokładnie znaną, którzy jednak 
w czasie pobytu swego w Bułgaryi nie dali dotąd 
żadnego powodu do podejrzeń. W yjątek w tej 
mierze stanowił tylko zasądzony w procesie Pa- 
nicy poddany rosyjski Kałubkow, który, chociaż 
pozostawał w ścisłych stosunkach z posłem rosyj­
skim Hitrowo, należał do stronnictwa nihilistyczne- 
go. Wynika to niewątpliwie ze znalezionych u nie­

go listów. Listy te przesłano też do miejsc właści­
wych, a Kalubków wydanym został władzom ro­
syjskim. Niema więc w Bułgaryi skłonności do 
wspierania nihilistow. Wychodźcy rosyjscy dzielą 
się na dwie k lasy : na takich, którzy zostali pod­
danymi bułgarskimi i na takich, którzy pozostali 
poddanymi rosyjskimi. Ponieważ rząd bułgarski 
nie ma w ręku dowodów co do zdrożnych dążno­
ści któregokolwiek z tych wychodźców tak j e ­
dnej , jak  drugiej klasy, przeto musi o te dowo­
dy upraszać rząd rosyjski. Jeśli dowody te do- 
starczonemi zostaną, ukarani będą poddani buł­
garscy, którzyby się w kraju zbrodni jakiej do­
puścić mieli, podług ustaw bułgarskich; poddani 
zaś rosyjscy stawieni zostaną przed sąd w celu 
rozpoznania sprawy, a w razie udowodnienia zbro 
dni wydani będą w myśl istniejących kapitulacyj 
władzom rosyjskim. Jeśli dowody te dostarczone- 
mi nie zostaną, nie będzie mógł rząd bułgarski 
wystąpić przeciw wychodźcom, którzy się stali 
obywatelami Bułgaryi. Chociaż w Bułgaryi wie­
dzą dobrze o tem, że znani nihiliści bułgarscy 
Grajew, Benderew i inni znajdują się w służbie 
rosyjskiej, nie ezuje rząd jednak najmniejszej 
skłonności do ochraniania nihilistów rosyjskich, 
bo nie zgadzałoby się to z porządkiem monarchi- 
cznym, istniejącym w Bułgaryi. Ale rząd bułgar­
ski będzie musiał odmówić prześladowania wy­
chodźców, którzy skazani w Rosyi za dążności 
nihilistyczne, zaniechali ich w Bułgaryi, bo mnie­
ma, że panujący w Bułgaryi porządek wyleczył 
ich już z tych błędów.

Listę rosyjską uważa rząd bułgarski za niedo­
kładną. Wymieniony w niej prof. Dragomirow, 
którego całym błędem było, ze niektóre swe dzie­
ła ogłosił w języku małoruskim, jest człowiekiem 
statecznym, a publikacye podobne nie mogłyby 
mu tu  być policzonemi za zbrodnie. Zresztą prze­
prowadzi rząd bułgarski ścisłe dochodzenia sto­
sownie do reklamacyj rosyjskich.

O dalszej wiadomości, zamieszczonej w Koeln. 
Ztg , jakoby rządy niemiecki i austryacki poparły 
w wspólnej nocie żądania rosyjskie, powątpiewa­
ją  dz enmki wiedeńskie.

Wyższa r a d a  k o l o n i a l n a  f r a n c u s k a  od­
była onegdaj pierwsze swe posiedzenie. Podsekre­
tarz w ministerstwie kolonii E tienne, jako prze­
wodniczący, wskazał na znaczenie i rezultaty sy­
stemu koionizacyjntgo, polecając zwłaszcza two­
rzenie wielkich stowarzyszeń handlowych w Su­
danie i dystryktach rzeki Kongo, na wzór kom- 
panij niemieckich, włoskich i angielskich. Stowa­
rzyszeniom tym mają być udzielane listy żelazne 
w zamian za zobowiązanie uprawy gruntów jako 
i tworzenie dróg i środków komunikacyi. Nastę­
pnie rozpoczęła rada kolonialna dyskusyę nad 
projektem ustawy, mocą której na przyszłość pra­
wa i instytucye, zawotowane dla samej Francyi, ma­
ją  zyskiwać siłę obowiązującą dla kolonii Martyni­
ki, Gwadelupy i Rć anion. Poszczególnym usta­
wom podlegać mają w koloniach pomienionych 
tylko szkoły, organizacye władz sądowych i cel­
nych; gubernator ma wprawdzie dzierżyć najwyż­
szą władzę na lądzie i morzu — ale zachować 
charakter ściśle cywilny i nie módz nigdy objąć 
komendy nad wojskiem.

Z Z a n z i b a r u  donoszą, iż major Wissmann 
dnia 13 b. m. z Pangani podjął z 4 kompaniami 
okspedycyę do Massindi w kierunku Kilimandża­
ro i oczekiwany jest z powrotem z końcem lutego.

Korespondencya „Czasu!*
Poznań 22 stycznia.

W uzupełnieniu wczorajszej korespodencyi prze­
syłam jeszcze szczegóły, odnoszące się do prze­
biegu naszego w a l n e g o  w i e c u .  Jak  już donió- 
słem, wiec zagaił patron Kółek włościańskich p. 
Maksymilian J a c k o w s k i ,  który w przemówieniu 
wskazał cel wiecu i objaśnił sprawy, jakie na nim 
będą omawiane. Dłużej zatrzymał się przy kwe­
styi socyalnej. „Jest to zły duch — rzekł mówca — 
którego ojcem jest obłęd, a matką przewrotność. 
Sprzeciwia się on wszystkim uczuciom chrześciań-

L pamiętników przyjaciela Puław.

(.Ciąg dalszy).

Zabawy w Sieniawie opisuje Prek dalej z roku 
następnego (6 stycznia 1820). „Szarady na słowa 
Mer-cure i Bon-tć: aby pierwszą odznaczyć, Rich­
ter jak  najdoskonalej przedstawiał tego bożka, u- 
noszącego się w obłokach; żeby się domyśleć dru­
giej , dość było zobaczyć portret zawieszony uko­
chanego naszego księcia.

Les guatres Saisons grano ,18 stycznia 1820), 
potem dzieci przedstawiały rapsodią, ułożoną przez 
księżnę; zakończył balet.

Ar-leąuin  (20 stycznia 1820). Stosując się do 
wymowy, na pierwszą syllabę przedstawiono sztuki 
wyzwolone, jakoto: malarstwo, rzeźbiarstwo, mu­
zykę i t. d. Malarz zdawał się malować Anielę 
W ierzchowską; nie można było trafniej wybrać, 
łączy bowiem w twarzy swojej rysy regularne, 
przyjemne, z wyrazem słodyczy i niewinności.— 
W drugich dwóch sławny Lequin w postaci księ­
cia Adasia, Orosmana deklamował znaną tyradę: 
Chretien, je  suis content de ton noble courage... 
Arlekina przedziwnie oddał Gustawek Dembiński.

Piasta  dawano (27 stycznia 1820). Książę Adaś 
grał Piasta. Powtórzono Piasta  (10 lutego 1820).

Dworek na gościńcu (21 lutego 1820) w dzień 
imienin p. Dembińskiej.

Przyjazd pożądany (6 kwietnia 1820); operetkę 
tę grano in  gratiam  urodzin księżny jenerałowej, 
które obchodzą 31 marca.

K s i ą ż ę  A d a ś  C z a r t o r y s k i  (8go kwietnia

1820) odjechał do Klewania, a ztamtąd do Edym- 
burga na dokończenie edukacyi, co nas wszyst­
kich z nim przebywających wielce zasmuciło. Nie 
wiem, kiedy się znajdziemy razem : książę Adaś, 
Dembińscy, Detraux i j a ! “

Tu przerwa całoroczna w tak dokładnej kronice 
zabaw następuje —  i dopiero Prek opisuje:

„ I m i e n i n y  k s i ę ż n y  j e n e r a ł o w e j  (19 li­
stopada 1821). Zgromadzenie było jedno z naj­
większych. Pani Zamoyska upiękniała je  przyto­
mnością swoją. Miała naokoło głowy nad samem 
czołem łańcuch szeroki złoty, nad nim girlan­
dę z blado-zielonych liści, stykających się z przo­
du, perły na szyi i na białej atłasowej sukni pe- 
tynetową z dwoma szlakami u dołu haftowanemi 
słomką żółtą, rękawy długie także słomką hafto­
wane , koło gorsu blondynę. Celina i Jadwiga Za­
moyskie, świeże jak  wiosenne róże, były w bia­
łych sukniach z zielonemi u dołu i na głowie gir­
landami. Pani Zofia z Matuszewiców Kicka po 
trzechletniem oddaleniu się z tych okolic, znajdo­
wała się także. Nie umiałbym wyrazić, z jakiem 
ukontentowaniem każdy ją  witał i jakeśmy się 
cieszyli widzieć ją  znowu pomiędzy nami! Ale też 
i w jej spojrzeniu czytać można było, że oboję 
tną na to nie jest.

W P r z e w o r s k u  ( pod  d. 24 l i s t o p a d a
1821) byliśmy z całą kompanią Sieniawską na 
obiedzie i na noc, gdzie bardzo przyjemnie i prędko 
czas ulatywał. Księstwo Henrykowie Lubomirscy 
oboje są grzeczni i ludzcy nad moc wyrazu; jeść 
wyśmienicie, usługa przedziwna i t. d. i t. d. Prze­
worsk wogóle jest jedną z najładniejszych kam- 
panij, ale dom szczególnie zamyka wiele w sobie 
piękności tak co do meblów jak  do obrazów.

Trudnoby było wszystkie wymienić, ale te, eo 
najwięcej utkwiły mi w pamięci, są : Helena 
sparta na Parysie, który gra na lirze, przez D a­
wida; drugi księcia Henryka Lubomirskiego jak  
miał lat 12, przez panią Le Brun; jest klęczący, 
wspiera się na stopie, w ręku trzyma wieniec; 
trzeci Joanny, królowej neapolitańskiej; czwarty, 
Kopernika z cerklem w ręku, którym się dotyka 
sfery; piąty: Trzej Królowie oddający hołd Panu 
Jezusowi, przez Palmę Vecchio; szósty, Kupido 
odpoczywający na luku, przez Anielę Kaufmann; 
siódmy, Matka Najświętsza dająca ssać Panu Je ­
zusowi, przez Tiziana; ósmy, Lukrecya z pugina­
łem w ręku, przez Gnida; wiele jest także dzi­
wnie ładnych ze szkoły flamandzkiej. Ma także 
książę śliczną bibliotekę, darowaną mu przez 
księżnę marszałkową Lubomirską, którą już sam 
zbogacił. Posiada także zbiór medalów i pięknej 
broni i t. d.

W Z a r z y c z u  ( pod  d n i e m  25 l i s t o p a d a  
1821 r.) wielki bal dla księżny generałowej Czar­
toryskiej, na którym pierwszy raz księżniczka 
Iza Lubomirską tańcowała i podobną była owej 
młodej sarneczce, co trwożliwie bieżąc, zwraca 
zawsze wzrok swój na matkę.

I m i e n i n y  k s i ę c i a  w o j e w o d y  ( p o d d .  23, 
24 i 25 g r u d n i a  1821). Już od roku nasz ko­
chany książę schylać się począł w każdym wzglę­
dzie, lecz me mógłbym nigdy opisać tego smu­
tnego wrażenia, kiedy oczekując niecierpliwie 
jego wejścia, mając często oko zwrócone ku 
drzwiom, ujrzałem obie ich połowy otwierające 
się, wózek toczący się do sali, a jego w mm 
siedzącego. Pobiegłem ucałować tę rękę, co tyle 
dobrodziejstw rozsypała! już mnie nie poznał,

już się pytał, kto ja  jesjem, już prawie błędnym 
wzrokiem mnie szukał. Ścisnął mnie, zdawało się, 
że serce jego jeszcze żyje (on! co tyle żył ser 
cem), ale dusza już uleciała. Ze łzami odsunąłem
się, mówiąc z Woroniczem  Nieprędko taki
człowiek zjawi się na świecie! Nazajutrz bardzo 
rano ujrzałem za mojem oknem jak iś n a tło k ; 
przybliżywszy się, widziałem ogromne kadzie na­
pełnione rybami, które rozdawano ubogim; ubra­
łem się prędko, wyszedłem, kiedy już zastałem 
napełniony dziedziniec, z jednej strony starszyzną 
z przyległych do Sieniawy gromad, drugiei ce 
chów z chorągwiami, wojskowych, księży, żydów, 
słowem każdego stanu ludzi uwijających się. 
Kogo spotkałem, zdawało mi się, że jemu win­
szować trzeba, że to jego a nie księcia imieniny, 
tak każdy był rad, szczęśliwy, że jeszcze raz 
życzyć mu ich będzie. Udałem się do pokojów 
księcia. Już zastałem zgromadzoną familią, do­
mowych, gości, a jego przytomniejszego. Cóż go 
obudziło? wdzięczność za wyrazy serca. Ten czło­
wiek, co prawie w każdej rodzinie polskiej ko­
goś zobowiązał, co jemu wszyscy wdzięczni być 
byli powinni, czuł każdą grzeczność dla siebie 
okazaną, uszanowania nie biorąc za powinność.

Posiadając tyle cnót, tyle nauk, on je  zawsze 
skromnością pokrywał. Ale napróżno siliłbym się 
wyliczać jego przymioty. Obraz wierny rozumu i 
serca jego byłyby jedyną godną jemu pochwałą 
na to pióro moje jest za słabe; zostawiam tę za­
letę innym, lub też może nikomu. Przy obiedzie 
wypijano zdrowie solenizanta i wszystkich Ada­
mów w tej faniilii; natenczas głosy przytomnych, 
brzęk kieliszków rozlegały się po sali. Jakże jest 
bolesno wspomnieć, że to się już nie powtórzy!

W dzień Bożego Narodzenia wsunąłem się do sali 
słuchać Mszy świętej, nie mogąc znaleźć miejsca 
w żadnym pojeżdzie z jadącymi do kościoła. Za­
stałem X. Siarczyńskiego odprawiającego ją, księ­
cia modlącego się koło niego, obok niego pana 
Dembińskiego, dalej księcia Adama, księżnę Ka- 
zimierzową Lubomirską, na ostatku księżnę jene- 
rałową. W ten moment przyszło mi na myśl od- 
rysować tę salę. Pobiegłem prędko, przyniósłem 
papier i ołówek, i skończywszy moją robotę po 
trzechmiesięcznej pracy, ofiarowałem ją  księżnie 
WUrtemberg z przypisem następującym mojej ma­
tki : „ „Sala ta, w której cesarz Aleksander odwie­
dzał naszego drogiego księcia w przechodzie swoim 
znajdowali się nieszczęśliwi Dues dEnghien i de 
Berry, odprawiały się śluby, chrzty, widowiska, 
grzmiała kapela, zachęcając do lekkich skoków, 
zawsze jest napełniona przyjaciółmi, sąsiadami i 
nieszczęśliwymi; ci nigdy jej progu nie przestąpią 
bez ulgi sercu swemu, a nędzy wsparcia. Ale 
przecież, choć w najświetniejszych i najweselszych 
momentach, widok jej nigdy tak tkliwym nie był 
sercu memu, jak  w niedziele i każde święto, kie­
dy nasz kochany książę, ten, co jest osobnem je ­
stestwem między Bogiem i człowiekiem, upokarza 
się przed Pan^m świata i żałuje za swoje winy, 
ale jakież one są? Dobroć bez granic, wspania­
łość i dobroczynność do zbytku. ““ Zrobiłem zno­
wu później drugi raz tęż samą salę i dałem ją  
litografować."

(Ciąg dalszy nastąpi).
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skiej duszy. Pokutował już w różnych epokach 
dawnych wieków i ukazywał się pod różnemi po­
staciami i nazwami. Potępiło go doświadczenie 30 
wieków, zdeptała go nawet konwencya francuska 
w kształcie komunizmu. Zaczął wichrzyć w roku 
1870 w Paryżu, lecz straciwszy tam grunt prze­
niósł się do Niemiec i ukazał się w postaci so 
cyalizmu, będącego tylko matką komunizmu, który 
wszędzie i po wszystkie czasy znaczył swe krót­
kie panowanie krwią i zniszczeniem. “

Dalsze obrady toczyły się pod przewodnictwem 
p. Kazimierza Chłapowskiego z Kopaszewa. Naj­
pierw weszła na porządek dzienny petycya w spra­
wie przywrócenia Jezuitom i pokrewnym im za­
konom wolnego powrotu do państwa niemieckiego. 
Przemawiał X. dyrektor Kubowicz, który podniósł 
wymownie znaczenie zakonu Jezuitów. Wskazawszy 
cel wiecu i okoliczności, wśród których się zbiera, 
dowodził nasamprzód, że zakon Jezuicki tworzy 
istotną część Kościoła katolickiego, tak że wszelka 

rzeciw niemu podejmowana walka jest także wal- 
ą  przeciw samemu Kościołowi. W dalszym ciągu 

podał w głównych zarysach historyę zakonów wo- 
góle, a zwłaszcza zakonu 0 0 . Jezuitów, wylicza 
jąc zasługi, jakie Jezuici oddali Europie, a zwła­
szcza Polsce. Dalej omawiał prześladowania, któ­
rym żakom jezuicki w rozmaitych czasach ulegał, 
zatrzymując się najdłużej nad sprawą rozwiązania 
zakonów Jezuitów. Przy tej sposobności wyliczył 
wszystkich znakomitych i zasłużonych Polaków, 
którzy wyszli z zakonu jezuickiego, podnosząc 
z czasów ostatnich zwłaszcza X. Antoniewicza i 
działalność zakonu jezuickiego w W. Ks. Poznań 
skiem. Zakończył mówca gorącym apelem za po­
wrotem księży Jezuitów i wyrażeniem przekona 
nia, że zakon jezuicki wcześniej czy później zo­
stanie przywrócony.

W nawiązaniu do wywodów powyższych mówił 
p. Dr Fr. Chłapowski o ustawie, którą zakon Je­
zuitów został zniesiony. Po krótkim rzucie oka na 
historyę „walki kulturnej," mówił p. Chłapowski
0 powodach, dla których rząd walkę tę podjął, 
wykazując przedewszystkiem błędność twierdzenia, 
jakoby powód do walki kulturnej były dały u- 
chwały soboru watykańskiego, dowodząc, że rzą­
dowi chodziło głównie o oderwanie katolików nie­
mieckich od Kościoła katolickiego. — Następnie 
zwrócił się specyalnie do ustawy, na mocy której 
Jezuici zostali wydaleni, zaznaczając, iż głównymi 
inicyatorami ustawy są starokatoliccy profesorowie 
monachijscy.

W sprawie szkolnej przemawiał Dr D z i e m b o w- 
s k i. „W prastarym Rzymie — rzekł mówca — 
w stolicy świata katolickiego kończył senator 
Kato każde swe przemówienie słowy: „mem zda­
niem koniecznie trzeba zdobyć Kartaginę." Kon- 
senkwencya w wypowiadaniu cągłem powyż­
szego zdania pomyślnym uwieńczona została skut­
kiem. Naśladując owego Katona, nie powinniśmy 
pominąć żadnej sposobności, żeby nie wyrazić 
naszych przekonań w tej kwestyi, która nas 
wszystkich tak bardzo obchodzi. To też i nasze 
zebranie dzisiejsze, obejmujące wszystkie stany
1 wszystkie zakątki naszego Księstwa, nie może 
pominąć tej sposobności, żeby jasno a dobitnie 
nie wypowiedzieć naszego zdania w kwestyi szkol­
nej. Sprawa ta jest dziś tembardziej na czasie, 
gdyż przedłożono Izbom pruskim nowy projekt 
ustawy szkolnej.

Dwa żądania stawiamy w kwestyi szkolnej — 
zasadnicze, ważne, od których odstąpić nie mo­
żemy — a to żeby język ojczysty był językiem 
wykładowym w szkołę ludowej i żeby charakter 
tejże szkoły był wyznaniowy.

Któż z nas nie zna przepisów traktatu wiedeń­
skiego, nie zna uroczystych patentów okupacyj­
nych? — wszakże zawarowano nam w tych do­
kumentach, wcielonych do zbioru praw, nasz język 
i naszą narodowość. Wprawdzie ks. Bismarck sta­
rał się znaczenie tych praw naszych osłabiać, 
twierdząc, iż nie mają już wagi pożółkłe parga- 
mina traktatów, a powoływanie się na patenta kró­
lewskie nie warte ani szeląga — ale dziś d z i ę k i  
B o g u  ks.  B i s m a r c k a  n i e  ma  (na sali wiel­
kie wzruszenie i przeciągłe brawa!) u steru po­
lityki niemieckiej, odpoczywa w swem Friedrichs- 
ruh i ma czas myśleć o krzywdach, jakie nam 
wyrządził. Nauka o wychowaniu dzieci: pedago­
gika, nie uznaje możliwe ści kształcenia dziecka 
w szkole ludowej w innym języku jak  w ojczystym. 
Największe powagi na tern polu, na które właśnie 
Niemcy się powołują i które każdy nauczyciel 
znać musi — Amos Commoenius i Diesterweg wy­
chodzą z tej zasady, że ojczysty język jest jedy­
nie możliwym językiem wykładowym w szkole 
ludowej.

Prawo prostej słuszności przemawia za naszem 
żądaniem. Wszakże to my naszym groszem pol­
skim, ciężko zapracowanym, utrzymujemy i opła­
camy szkołę ludową. A jeżeli ponosimy tę ofiarę, 
jeżeli ponosimy ciężary szkolne — to mamy prawo 
słuszne domagania się, żeby ta szkoła ludowa 
była prawdziwą szkołą — t. j. żeby kształciła na­
szą dziatwę, dając jej zasób wiedzy, i oświaty tak 
bardzo w życiu potrzebnej.

Za nami przemawia prawo natury — sam Bóg 
dał mowę człowiekowi, dał ją  odrębną dla poje­
dynczych narodowości — dlatego też mowa oj­
czysta jest dla każdego człowieka rzeczą świętą. 
Dlatego z boleścią serca patrzyć musimy na roz­
porządzenie, usuwające język rodzimy, jako wykła­
dowy w naszych szkołach. Dziś po trzech latach 
widzimy już owoce nowego szkolnego systemu. 
Czegóż się dzieci nauczą w szkole ludowej ? Przy 
egzaminie dziwić się można, jak znakomicie dzieci 
Wacht am Rhein śpiewają, jak dobrze deklamują 
Ich bin ein Preusse. Ale dzieci przeważnie nie 
rozumieją treści tej śpiewki; gdyby im się kazało 
na polskie rzecz przetłumaczyć , toby nie umiały 
(na sali odzywają się liczne głosy potwierdzające 
słowa mówcy). Takiego kształcenia dzieci naszycn 
nie chcemy, my pragniemy oświaty (oklaski), my 
żądamy, żeby dziecko wstępowało w życie z pe­
wnym zasobem wiadomości potrzebnych i pożyte­
cznych , dlatego domagać się będziemy stale i cią­
gle języka ojczystego dla szkoły ludowej.

Dlaczego zatem ten nowy system szkolny zo­
stał wprowadzony? — odpowiedź jasna, dla ger- 
manizacyi. Autorzy tego projektu sądzą, że w ten 
sposób uda im się przez szkołę zniemczyć nasze 
dzielnice. Wobec tego wolno mi będzie w imieniu 
szanownego zebrania oświadczyć:

Płonne wasze nadzieje panowie, nie uda wam 
się nas zniemczyć, jesteśmy i będziemy Polakami. 
(Nieustające oklaski).

Szkoła ludowa powinna mieć charakter wyzna­
niowy; tylko taka szkoła daje rękojmię, że dzie­
cko otrzyma wychowanie religijne. Przed kilku­
nastu laty objął ster ministerstwa oświaty i wy­
znań Dr Falk, który był powołany do prześlado­
wania Kościoła i stał się w tej mierze prawdzi­

wym specyalistą. On to wprowadził w życie te 
prawa, skierowane przeciw Kościołowi, a chcąc 
wymierzyć cios stanowczy, chwycił się zasady 
szkół bezwyznaniowych. Szkoły takie prowadzą 
do bezreligijności, do niewiary.

Nauczyciel ewangielik nie pominie sposobności 
przedstawienia Lutra jako wielkiego reformatora. 
Dziecko słyszy takie zdania, które nie mogą zo 
stać bez wpływu. Choć matka w domu wytłómaczy 
dziecku, że Luter to odszczepieniec od naszego 
świętego Kościoła, to jednak w dziecku powstaje 
co najmniej wątpliwość, bo ono widzi w nauczy 
cielu tego mądrego, uczonego człowieka. Z tej 
wątpliwości wynika osłabienie wiary, przekonań 
religijnych, a nawet bezreligijność. Takie dzieci, 
to przyszły materyał na socyalistów.

Słusznie też posłowie nasi w sejmie pruskim 
obstawali przy zasadzie szkół wyznaniowych i my 
także nigdy nie odstąpimy od tej zasady : szkoła 
musi mieć charakter wyznaniowy.

Wspomniano tu o prawach wyjątkowych, wspom­
niano o cięźkiem naszem położeniu politycznem. 
Wobec tego nieraz stawiamy sobie zapytania: 
Panie kiedyż od nas oddalisz kielich goryczy? 
I nieraz słychać głosy zwątpienia. Ale na głosy 
te nie zważajcie, to są ludzie słabego serca 
i dueba — to tchórze polityczni. Przeciwnie dzi­
siaj lepsze mieć można nadzieje. Twórca polityki 
siły państwa, twórca praw wyjątkowych od rzą­
dów usunięty, jego system okazał się błędnym 
i chwieje się coraz bardziej.

Prawa wyjątkowe upadają, a jeżeli usunięto 
prawo przeciw socyalistom, to chwila usunięcia 
naszych praw wyjątkowych powinna być nieda­
leką. Nie oczekujmy jej jednak z założonemi rę­
koma, pracujmy na drodze legalnej, pamiętajmy 
o tych maluczkich. Kończę okrzykiem, który niech 
głęboko przeniknie serca wasze: U c z m y  d z i e c i  
c z y t a ć  i p i s a ć  po p o l s k u !  (Ogółoe długo 
trwające oklaski).

Piękne przemówienie X. Dra Kanteckiego w spra­
wie socyalnej odkładam do następnego listu.

R z y m  17 stycznia.

Kilka dzienników rozgłosiło pogłoskę, że Papież 
ogłosi wkrótce encyklikę o socyalizmie. Zdaniem 
ich, Leon XIII opóźnia jej ogłoszenie, chcąc wprzód 
zasięgnąć zdania uczonych pod tym względem, 
czy państwo ma się wdać w tę ważną sprawę. 
Zbytecznem byłoby dowodzić, że te pogłoski są 
najzupełniej mylne. Papież pracuje w istocie gor­
liwie nad tą encykliką, lecz ponieważ rzecz ta 
musi być głęboko wystudyowaną, łatwo pojąć, że 
trzeba na to czasu. Ojciec św. jednak nie wspomni 
wcale w swej encyklice o wdawaniu się rządu 
w sprawy socyalne, wychodząc z tego zapatrywa 
nia, że nie chodzi tu o ekonomię polityczną, lecz 
o dzieło czysto chrześciańskie na korzyść klas 
robotniczych.

Przedmiotem rozmów w dniach ostatnich była 
„złota róźa,u którą — jak przypuszczano — Papież 
miał ofiarować raz te j, to znów innej osobie. — 
Wiadomość ta jest mylną, gdyż „złota róża," 
przynajmniej do tej chwili, nikomu ofiarowaną nie 
została.

Rozpoczęte między Stolicą św. a Austro-Węgra­
mi rokowania w sprawie chrztu dzieci z miesza­
nych małżeństw niepomyślny wzięły obrót. Mini­
ster Csaky stawiał propozycye w rozmaitych for­
mach, które jednak nie mogły być przyjętemi 
przez Watykan. Stolica św. widziała się przeto 
zmuszoną zerwać, wbrew swej woli, dalsze roko­
wania, chociaż czyniła ze swej strony, co tylko 
mogła, aby ułatwić porozumienie.

Pewien adwokat bez klienteli, chcąc przyjść do 
majątku, starał się wmówić w spadkobierców 
z bocznej linii kardynała Consaivi, że mogą upo 
omieć się u Propagandy o legat, który zmarły 
zapisał przed wiekiem tej instytucyi. Propaganda 
pewna praw swoich, odrzuciła wprost propono­
waną przez adwokata ugodę. Adwokat zagroził 
unieważnieniem t stamentu, jako nieformalnego. 
Testament sporządzony był jeduak we właściwej 
formie i jasno z mego wynika, że Propaganda 
z wszelkiem prawem zapisany jej blisko przed 
wiekiem legat objęła. Zaznaczyć należy, że żaden 
z spadkobierców w prostej linii kardynała Con­
saivi nie rościł sobie prawa do spadku, ani nie 
za przecz ił  praw Propagandzie.

Dzienniki francuskie, pełne adoracyi dla Rosyi, 
nie przestają twierdzić, że kardynał Rainpolla bę­
dzie wkrótce zmuszonym wziąć dymisyę z powo­
du intryg p. SchlOzera, Zipewnić mogę, że nigdy 
stanowisko Jego Eminencyi nie było równie sil- 
nem jak obecnie. P. SchlOzer sam zapewne rozu­
mie, że ktokolwiek byłby sekretarzem stanu, nie 
może nigdy spuszczać z oka istotnych interesów 
Kościoła.

Msgr. Starowiejski miał w kościele św. Andrze­
ja  della Valle kazanie polskie „o wpływie Ko­
ścioła." Porównywał on stan rzeczy w średnich 
wiekach z warunkami bieżącej epoki. Zaznaczył 
zmniejszenie się moralnego postępu społeczeńswa, 
lecz dodał, że sanabiles sunt nationes, czyli że 
społeczeństwo wyczerpane, znużone, skołatane, 
w końcu zwróci się do Kościoła katolickiego.

Z sejmu pruskiego.

B e r l i n  21 stycznia.
Na dzisiejsze posiedzenie zapowiedzianą była 

interpelacya posła R i c h t e r a  w sprawie u wo l ­
n i e n i a  od o p ł a t y  s t ę p i a  f i d e i k o m i s o w e -  
go ministra Luciusa. To też udział posłów był 
nader licznym, a mianowicie trybuny były prze­
pełnione publicznością, za stołem ministeryalnym 
znajdowali się ministrowie Miquel, Ueyden i Boet- 
ticher. Wniosek posła Richtera żądał od rządu 
udzielenia Izbie wiadomości co do liczby, warto­
ści pieniężnej i ilości areału urządzonych nowo 
lub rozszerzonych fideikomisów, co do wysokości 
sumy stępia fiueikomisowego i wreszcie żąda wnio­
sek wyjaśnienia, w których poszczególnych ra­
zach i na podstawie jakich przepisów prawnych 
nastąpiło zwolnienie z opłaty stępia fideikomiso- 
wego. P. Richter uzasadniając wniosek, mówił 
szczegółowo o sprawie zwolnienia od opłaty stę­
pia ministra Luciusa i przeczył stanowczo, jakoby 
istniało jakie prawo, dozwalające na wyjątkowe 
uwalnianie od opłaty rzeczonego stępia. A nawet, 
gdyby takie prawo istniało, to byłoby ono nadu­
życiem i niemniej dlatego nieuzasadnionem. W tym 
przypadku zważać trzeba jeszcze na tę okolicz­
ność, że uwolniono od opłaty stępia ministra znaj­
dującego się w urzędzie i że zdecydował w tej 
sprawie minister, który sam kilkakrotnie tego sa­
mego uwolnienia żądał. Sprawa ta przedstawia

się zatem jako wzajemne forytowanie się, wza­
jemne użyczanie sobie korzyści prywatnych ze 
strony ministrów. Minister Lucius jest nadto bar­
dzo bogatym, gdy wobec innych władze podatko­
we z całą surowością ogólny obowiązek podatko­
wania przeprowadzają. Udzielenie ministrowi Lu- 
ciusowi tytułu barona, bynajmniej nie znosi obo­
wiązku opłacenia stępia fideikomisowego. Zajścia 
takie, jak powyższe, bynajmniej nie przyczyniają 
się do powiększenia powagi rządu.

Mówca żąda przynajmniej oświadczenia ze strony 
rządu, że tego rodzaju wypadki już się zdarzać 
nie będą. Wśród oklasków lewicy a sykania kon 
serwatystów, poseł Richter zakończył swą interpe- 
lacyą. Natychmiast zabrał minister finansów Mi­
q u e l  głos, by w imieniu rządu oświadczyć, że 
prawo korony do zwalniania od opłaty stępia jest 
nietykalnem i nie ulega najmniejszej wątpliwości; 
prawo czynienia wyjątków przy wykonywaniu 
ustaw, przyznane przez konstytucyę, nie zostało 
zabronionem, Sejm też nigdy koronie prawa tego 
nie zaprzeczał. Nigdy też ani wyższa Izba rachun­
kowa, której zawsze o danem uwolnieniu od opła­
ty stępia donoszono, ani sądy przeciwko temu nie 
protestowały. Izba winna zatem przyznać, że ko­
rona znajdowała się tu w swojem prawie. Wobec 
tego położenia rzeczy należy wniosek posła Rich­
tera odrzucić. Co do sprawy eksministra Luciusa 
oświadczył minister finansów, że tego rodzaju spra­
wami nie zajmuje się ministerstwo całe. Sprawę 
zaś ministra Luciusa załatwili sami: minister spra­
wiedliwości i minister finansów; chodzi też tutaj 
o sumę nie przenoszącą wiele więcej nad 30,000 
marek. Cesarz Fryderyk przy nadaniu ministrowi 
Luciusowi tytułu barona wyraził wyraźnie życze­
nie, żeby z dóbr swych utworzył fideikomis; ty­
tuł barona udzielony mu został za zwolnieniem 
od wszelkich opłat i wskutek tego przypuszczano, że 
będące z tern w związku bezpośrednio utworzenie 
fideikomisu powinno być równie traktowanem. — 
Min ster Lncius uważał to za wyraźne życzenie 
cesarza Fryderyka; inaczej wniosku swego o uwol­
nienie nie byłby uczynił i uwolnienia nie byłby 
przyjął. Kto tak zapatrywać się będzie na sprawę 
powyższą, nie będzie w niej upatrywał jakiego 
niemoralnego czynu.

Wolnokonserwatywny poseł S c h u m a c h e r  i 
konserwatysta R a u c h h a u p t  przemawiali w du­
chu orzeczenia ministra, przyczem szczególnie o- 
statni namiętnie bronił fideikomisów. Przeciwnie, 
uarodowo-liberalny pos. F r a n e k e  nie chciał uwa­
żać darowizny, użyczonej ministrowi Luciusowi, 
jako aktu łaski, ale uważa ją  jako nieprawidłowy 
akt administracyi finansów państwa. Mówca wy 
raża żądauie, żeby w przyszłości darowizny opłaty 
stempla fideikomisowego nie zachodziły, żeby rząd 
o każdem uwolnieniu od opłaty podatku donosił 
Izbie i Izbie obrachunkowej i żeby wreszcie całą 
sprawę uregulowano za pomocą ustawy obrachun­
kowej.

Tworzenie fideikomisów uważa przywódzca cen­
trum, Dr W in d tho rt, za pożyteczne i me życzy sobie 
utrudniania tworzenia fideikomisów przez podwyż­
szenie opłaty stempla. Mówca żąda, żeby sprawę tę 
traktowano chłodno i rozsądnie. Nie było, zdaniem 
jego, potrzeby poddawania powyższego wypadku 
taaiej surowej krytyce, ponieważ on się nie różni 
od innych. Pożądanem jest jednak, żeby rząd po­
dał do wiadomości wszystkie podobne wypadki, 
w których właściciele fideikomisów uwolnieni zo­
stali od opłaty; dalej pożądanem jest bardzo ure­
gulowanie praw korony i rządu i zastosowanie ich 
więcej do obecnych warunków konstytucyjnych. 
Że rząd działał tutaj w dobrej wierze, nie ulega 
wątpliwości; zupełnie inną jest rzeczą prawo łaski 
przy podobnych darowiznach, a inną rzeczą pra­
wo łaski w dziedzinie prawa karnego. Każda po­
szczególna darowizna stempla winna być przez 
rząd podaną do wiadomości publicznej .w interesie 
własnym rządu.

Poseł F r a n k e  postawił następnie wniosek, 
wzywający rząd, ażeby: po pierwsze, ile możności 
zaniechał dotychczas praktykowanego uwalniania 
od opłaty stempla fideikomisowego, i po drugie, 
żeby w jak najbliższym czasie przedłożył ustawę 
obrachunkową (Comptabilitiitsgesetz).

Pod koniec dyskusyi zabrał jeszcze głos p. R i c h- 
t e r, by bronić stronnictwa swego przeciw zarzutom, 
jakie je spotkały w dyskusyi dzisiejszej i aby za­
przeczyć słuszności wywodom ministra Miquela. Za­
znaczył on, że rzecz przezornego poruszona okazała 
się, z wyjątkiem wysokości sumy darowanej p. 
Luciusowi, zupełnie prawdziwą i powtórzył, że 
opinia publiczna tego rodzaju wypadki potępia 
z największą stanowczością. To też werdykt opi­
nii publicznej w przyszłości udaremni wszelkie 
staranie się o uwolnienie od podatków przy tak 
luksusowych sprawach, jak jest tworzenie fideiko 
misów.

Przystąpiono do głosowania. Pierwsza częśc 
wnios&u posła Frankego odrzuconą została prze­
ciwko głosom stronnictwa narodowo-liberalnego, 
wolnomyślnego i większości centrum; druga część 
wniosku przyjętą została głosami Koła polskiego, 
centrum, stronnictwa wolnokonserwatywnego i wol­
nomyślnego. Za wnioskiem posła Richtera oświad­
czyło się tylko stronnictwo wolnomyslne i posło­
wie Johannsen i Dasbach.

k U O l  I M A .
K r a k ó w  23 stycznia.

—  Arcyksiąźę Leopold Salwator dzisiaj rano po­
spiesznym pociągiem przejechał przez Kraków z Wie­
dnia do Lwowa.

—  M arszałek krajowy ks. Sanguszko dzisiaj rano
pospiesznym pociągiem powrócił z Wiednia do Lwowa.

—  Zapiski osobiste. Komendant korpusu fmp. 
Krieghammer wczoraj wieczorem wyjechał do Wie­
dnia. — Szef sztabu jeneralnego podpułkownik d’El- 
vert wyjechał do Galicy i.

—  Je n e ra ł -m a jo r  Edward Karger zmarł dzisiaj 
w naszem mieście o godzinie 1 po południu, licząc 
lat 50.

—  Pawilon chirurgiczny przy szpitalu św. Ł a ­
zarza . Wydział krajowy, wskutek uchwały Sejmu, 
zezwalającej na budowę pawilonu chirurgicznego przy 
szpitalu św. Łazarza w Krakowie, przystępuje z wio­
sną b. r. do rzeczonej budowy, której koszta obli­
czono na 125.000 złr. Budowa prowadzona będzie 
przez dwa lata. Chcąc projektowanej budowie zape­
wnić odpowiednie jej przeznaczeniu wykonanie, uchwa­
lił Wydział krajowy oddać budowę pod kontrolę oso­
bnego komitetu, w skład którego zaproszeni zostali 
pp .: Dr Franciszek Hoszard, jako szef biura sanitar­
nego w Wydziale krajowym; Dr Jan Stella Lewicki, 
inspektor szpitali; Dr Ferdynand Weigel, przewodni­
czący komitetu administracyjnego szpitala św. Łaza­

rza; Dr J. Harajewicz, dyrektor szpitala św. Łaza­
rza; prof. Dr Obaliński, prymaryusz oddziału chirur­
gicznego; nadinżynier Starostwa krakowskiego p. Jó­
zef Sare; architekt p. Karol Zaremba, wreszcie pp. 
prof. Dr Ludwik Rydygier i prof. Dr Antoni Mars; 
pierwszy jako delegat Wydziału lekarskiego Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, drugi jako delegat krakow­
skiego Towarzystwa lekarskiego. Pierwsze zebranie 
komitetu budowy odbędzie się dnia 28 b. m. o go­
dzinie 10 rano w kancelaryi dyrektora szpitala św. 
Łazarza.

—  Burzenie mostu wojskowego pod Wawelem 
postępuje dość powoli, ponieważ roboty dokonywane 
są ostrożnie, aby drzewa nie zniszczyć, lecz by się 
ono przydać mogło do innych robót. Dziś zaczęto roz­
bierać przęsła mostowe, mianowicie części drewniane, 
przymocowane do pilotów. Zabrano się też do rozbie­
rania poręczy mostowych. Wysadzenie środkowej czę­
ści mostu oraz pilotów nastąpi dopiero za dni kil­
kanaście.

—  Wykład popularny. Staraniem Wydziału kra­
kowskiego Towarzystwa oświaty ludowej odbędzie się 
w niedzielę dnia 25 b. m. o godzinie 3 po południu 
w sali gimnazyum św. Anny ósmy bezpłatny popu­
larny wykład prof. Czesława Pieniążka: „Z historyi 
Krakowa."

—  Bal akademicki odbędzie się we czwartek dnia 
5 lutego b. r. Komitet przez krótki czas, jaki mu 
jeszcze do rozporządzenia pozostaje, pracuje z zdwo­
joną usilnością, aby bal zaspokoić mógł najwybre­
dniejsze nawet wymagania. Spodziewamy się, że bal 
akademicki, który zawsze cieszył się ogólną sympa- 
tyą naszej publiczności, i tego roku będzie miał świetne 
powodzenie.

— Na walnem zgromadzeniu Tow. wzaj. Pomocy 
uczniów Uniw. Jagieli. wybranymi zostali w miejsce 
ustępujących kilku członków zarządu pp. Tyrała Ja­
cek, słuchacz filozofii, przewodniczącym; Cżaczkowski 
Jan, słuchacz medycyny, zastępcą przewodniczącego ; 
Rottermund Maurycy, słuchacz teologii, skarbnikiem; 
Serbeński Walery, słuchacz medycyny, przewodniczą­
cym komisyi skontrującej.

—  Przedstawienie amatorskie. W niedzielę d. 25 
b. m. odbędzie się w lokalu Stow, drukarzy i lito­
grafów „Ognisko" przedstawienie amatorskie w połą­
czeniu z chórami Towarzystwa. Program wypełnia 
komedya w 2 aktach Michała Bałuckiego Teatr ama­
torski, potpourri sceniczne na głosy męskie i mono­
log N a urlopie, podług F. G. Pomiędzy sztuczkami 
odśpiewane zostaną: polka Ziehrera „Liścik miłosny" 
i wyjątki z walców Ivanovici’ego „Na falach Dunaju", 
śpiewy na 4 głosy męskie. —  Początek o godzinie 7 
wieczór.

—  „Zgoda," stowarzyszenie rękodzielników kra­
kowskich urządza w sobotę dnia 31 b. m. zabawę 
z tańcami w sali Strzeleckiej. Dochód przeznaczony 
na budowę własnego domu.

—  Na Ślizgawce krakowskiego Towarzystwa Ły­
żwiarzy przygrywać będzie jutro po południu muzyka 
wojskowa, w niedzielę zaś w razie sprzyjającej po­
gody odbędzie się festyn wieczorny w kostyumach.

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Kułaczkowce, w powiecie kołomyjskim, 
na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

—  W Przemyślu rozpocznie się na wiosnę budo 
wa nowego gmachu dla gimnazyum. Gmach ma być 
oddany do użytku w r. 1892.

—  X. biskup Kuiłowski został mianowany przez 
X. Metropolitę administratorem grecko-katolickiej dye- 
cezyi przemyskiej.

—  Książę Radoliński ma otrzymać urząd amba­
sadora lub posła na którym dworze zagranicznym, 
skoro która posada zawakuje.

— Los emigrantów. Adolf Dygasiński nadesłał do 
Kuryera Warszawskiego list, w którym donosi, że 
dotarł do osad emigrantów naszych, położonych przy 
ujściu rzeki ltajahy do Atlantyku. Z miasta Itajahy 
udał się do kolonii konno, i w budach, w ruinach 
znalazł naszych ludzi.

Powtarzamy dosłownie, co pisze o tern spotkaniu:
—  „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! — 

rzekłem do jakiegoś człowieka, który stał przy ba­
raku. A ten zdjął czapkę, szeroko otworzył usta i 
w parę minut byłem tak oblężony przez ludzi, że 
koń mój kroku zrobić nie mógł.

Nie macie wyobrażenia, ile tu łez popłynęło w prze­
ciągu pół godziny...

Powiedziałem im, że przyjeżdżam z wizytą do nich 
z Warszawy, aby zobaczyć, jak się mają.

Dopiero jęki rozpaczy, krzyki i płacze!...
Na wspomnienie kraju ludzie rzucają się do mnie, 

jak szaleni, przeklinają chwilę, w której opuścili oj­
czyznę, złorzeczą agentom, doradcom —  słowem mam 
przed sobą scenę, której słowami nie jestem w stanie 
oddać...

—  Jak pan wróci, niech pan da znać od Józefa 
Szczepańskiego Adamowi Szczepańskiemu w Dro- 
giszkach przez Mławę, żeby się tu nie ważył przy­
bywać; niech go Matka Boska broni — wołał jedeu.

—  Panie, panie, zlituj się nademną, napisz do X. 
proboszcza Ociechowskiego w Orlu, stacya Izbica, 
niech powie ludziom od Józefa Rutkowskiego i Igna­
cego Hernackiego, od Augustyna Nowaka, Antoniego 
Więckowskiego i innych, żeśmy strasznie nieszczę­
śliwi! Żyjemy jak w lasach, zwierzęta ani ludzi, ani 
kościoła!

—  Całe życie będę służył darmo! —  woła jakiś 
chłop szpakowaty, lecz tęgi jeszcze —  a niech kości 
złożę na swoim cmentarzu.

W ekstazie dziwnej jakiejś tłoczą mi się do rąk, 
do nóg, do szyi, nie mogę sobie dać rady z rozżalo­
nymi nieszczęśliwymi ludźmi.

—  Panie, dzieci mi wymarły! — woła jakaś ko­
bieta, która, w miejsce oczu ma tylko dwa czerwo­
ne doły.

—  Stasia umarła —  wykrzykuje ktoś znów. Niech 
pan da znać do Smolan przez Mławę do Jana Szczep­
kowskiego od brata Leona.

Tu znów Jan Gawroński ciśnie się do mnie przez 
tłum i woła:

—  Z nieba cię tu Pan Bóg zesłał, mój panie, na­
pisz odemnie do proboszcza Smoleńskiego w Drobi­
nie, opowiedz mu o naszej strasznej nędzy!.. — Mój 
Boże, mój Boże!

Nie skończyłbym wyliczać wszystkich próśb, bła­
gań, zaklęć, które wyszły z ust tych nieszczęśliwych.

Czemuż nie jestem bogatym, abym mógł ziomków 
swoich wyprowadzić z niewoli brazylijskiej! Stracili 
kraj i w cierpieniu nauczyli się go kochać.

Rozrzuciłem trochę monety, papierosy swoje, i ze 
ściśniętem sercem puściłem się ku drugim takim sa­
mym barakom. Tłum biegł cwałem za moim koniem 
i przy drugich barakach ta sama scena. Byli tutaj tak­
że emigranci Hiszpanie; ci wychodzili przed baraki, 
w pasach swoich, kaftanach, i z podziwem przyglą­
dali się scenie.

Co robią tutaj ci ludzie? Oto dano im możność 
wybrania sobie prowincyi, czyli stanu, ale gdy przy­
bywają na miejsce, spotyka ich zawód: ziemia albo 
jest jeszcze nie wy mierzona, albo wcale niezdatna na 
kolonie, więc ich trzymają miesiąc, dwa i dłużej, a

potem posyłają gdzieindziej, gdzie się powtarza to 
samo.

Sądzę, że moich ziomków powinnoby to, co tu pi­
szę, nauczyć przezorności. Nie ja dziś mówię, lecz 
sami emigranci chłopi.

Jutro wyjeżdżam ztąd do najbardziej podobno kwi­
tnących kolonij około Blumenau w stanie św. Kata­
rzyny, zkąd następnie pojadę do stanu Parana."

—  W Peszcie zmarł we środę najznakomitszy bu­
downiczy węgierski Mikołaj Y b l ,  przeżywszy lat 77. 
Od lat 50 był on czynnym w stolicy Węgier i wy­
stawił tam wiele budowli monumentalnych, jak gmach 
opery, terasy zamkowego ogrodu w Budzie, kilka pa­
łaców i gmachów rządowych; w ostatnich czasach 
powierzono mu dalszą budowę bazyliki i zamku bu- 
dzińskiego.

—  Akademia nauk madrycka, na wniosek pre­
zesa swojego, p. Canovasa del Castillo, postanowiła 
wysłać do K rakow a, Warszawy i Petersburga p. Men- 
cudeza Pelayo, celem poszukiwania rękopisów hiszpań­
skich i dokumentów, odnoszących się do historyi Hi­
szpanii. Powód do tej delegacyi miało dać doniesie­
nie, jakoby w jednej z bibliotek krakowskich znaj­
dowały się takie dokumenta.

—  Piękny rys charakteru. Znany i zasłużony nie­
miecki badacz sztuki i pisarz znakomity Ferdynand 
G r e g o r o v i u s  ogłosił następujący list w dzienniku 
Munchener Neueste Nachrichten: „Szanowny Re­
daktorze! Wystraszyło mnie cokolwiek obwieszczenie 
światu w pańskim dzienniku zbliżającej się 70 roczni­
cy moich urodzin. Niestety prawda, że stoję w prze­
dedniu tego smutnego faktu. Żywiłem jednak nadzie­
ję , że przejdzie on niepostrzeżonym i teraz jeszcze 
gorąco pragnę, aby moi dobrzy przyjaciele i znajomi 
poprzestali na cichem dla mnie współczuciu dnia te­
go. Moje zapatrywanie poznasz Pan z następującego 
listu, który wystosowałem do życzliwego nieznajo­
mego, a o którego wydrukowanie upraszam.

„„Szanowny Panie! Z cennego listu Pańskiego do­
wiaduję się z żalem, że w pewnem, nieznanem mi kole, 
zwrócono uwagę na nadchodzące moje siedmdziesiąte 
urodziny. Stało się to obecnie poniekąd m a n i ą ,  u r o ­
c z y ś c i e  o b c h o d z i ć  tę g r a n i c ę  w i e k u  w ż y ­
w o c i e  p i s a r z y  i a r t y s t ó w .  Co do mojej skro­
mnej osoby, nie podzielam pod tym względem zapa­
trywań innych ludzi, przyzwyczajony nigdy nie zwra­
cać uwagi na dzień moich urodzin. A już wcale nie 
przypisuję mojej osobie tej wagi, aby miała prawo 
być przedmiotem artykułów biograficznych.

„„Jeżeli moje pisma przeżyją mnie o lat 30, może 
kiedyś wypadek ten, niezwykle pomyślny w naszym 
szybko naprzód pędzącym czasie, spowoduje kogo do 
zajmowania się mną; i ten szlachetny zapewne od­
kryje, że historya mego życia nie przedstawia nic 
uwag|i godnego, ale że ono tam, gdzie coś warte było, 
było mozołem i pracą." “

„Nie mogę zatem zastosować się do Pańskiego 
uprzejmego wezwania, abym Panu podał daty mego 
życia i upraszam, abyś Pan tej wiadomości udzielił 
wraz z mojem podziękowaniem za przyjazne uczucia 
tym, których poleceniem raczyłeś się trudzić."

— Bazylika św. Sylwestra. Z Rzymu donoszą do 
Słowa pod datą 11 b. m. co następuje:

Przed niedawnym czasem dzienniki zamieściły wia­
domość o niezwykłem odkryciu archeologicznem, do- 
konanem w Rzymie, mającem wielkie znaczenie dla 
świata chrześciańskiego t. j. o odkopaniu ruin bazy­
liki z grobami sześciu Papieży, pochowanych pod 
bazyliką św. Sylwestra. Z tego powodu zaczerpnąłem 
informacyi u osoby, mogącej mnie najlepiej objaśnić 
w tym względzie, t .j . u sławnego archeologa i zna­
wcy chrześciańskich starożytności w Rzymie, J. B. 
Rossiego, i mogę wam zakomunikować, iż odkrycie 
świeżo zrobione ogranicza się, jak dotąd, na odnale­
zieniu skromnych śladów ważnej i pobożnej pamiątki. 
Nie może ono równać się nawet z dawniejszemi od­
kryciami, jakie tenże sam uczony poczynił na polu 
archeologii chrześciańskiej w Rzymie i ogłosił w po- 
mnikowem dziele Roma sotteranea.

Niejeden z turystów, zwiedzających wieczne miasto, 
nie zajrzał za Porta Salaria, do miejscowości, będą­
cej prastarem coemeterium św. Pryscylli; ograniczył 
się na zwiedzeniu kilku większych i ważniejszych 
katakumb, jak n. p. św. Kaliksta, leżących nad Via 
Appia, gdzie od początku trzeciego wieku grzebali 
się chrześcianie. Tylko archeolodzy —  a zwłaszcza 
J. B. Rossi, zajmowali się cmentarzem św. Pryscylli. 
Ten ostatni badał najstarsze zabytki rękopiśmienne, 
dotyczące tych katakumb, których jedna, najdawniej­
sza część, wykopana w tufie, odmiennego nieco typu 
od późniejszych katakumb, sięga prawdopodobnie 
pierwszego wieku po Chrystusie i w istocie klasy- 
cznemi reminiscencyami stylu i resztek ornamentacyi 
na pierwsze wieki naszej ery wskazywać się zdaje. 
Znajduje się tam na ścianach kilka bardzo starych 
przedstawień N. Maryi Panny.

Na tern więc coemeterium, jak to wiadomem było 
z rękopiśmiennych zabytków, stała niegdyś bazylika 
św. Sylwestra w miejscu, gdzie leżało pochowanych 
kilku biskupów rzymskich t. j. Papieży. Podania tego 
rodzaju przechowały się w martyrologiach, kalenda­
rzach świątecznych i przewodnikach dla pielgrzymów 
z VII, VIH i IX wieku. Nieraz krótka, lakoniczna 
wzmianka naprowadzała na ślad zaginionego grobu, 
naówczas miejsca pobożnej pielgrzymki; wskazała, 
gdzie była kaplica lub bazylika. Na podstawie zna­
lezionych wskazówek J. B. Rossi wykazał teraz, gdzie 
powinna była stać bazylika św. Sylwestra. Zarządzo­
ne świeżo poszukiwania potwierdziły hypotezę rzym­
skiego archeologa. Odkryto szczątki murów świątyni, 
ale nie znaleziono dotychczas żadnego nawet napisu, 
ani jakichkolwiek śladów, któreby miały związek 
z istniejącemi tu niegdyś grobami Papieży, pochowa­
nych bądźto w samej bazylice, lub też pod nią, w ka­
takumbach, na cmentarzu św. Pryscylli. Nazwiska 
Papieży są wiadome: św. Marcelin, męczenik, t  310 
roku, św. Marceli, ostatni męczennik, f  310 r., św. 
Melchiades, -f- 314 r., św. Sylwester I, f  335 r. Być 
może, że dalsze poszukiwania, jakie się obecnie pro­
wadzą, przyniosą obfitszy rezultat; jak na teraz je­
dnak wiadomości, podane przez gazety, są mocno 
przesadzone.

—  Nekrologia. W Warszawie, w 87 r. życia zmarł 
X.JAntoni D i e t r i c h ,  nestor kapłanów arcliidyece- 
zyi warszawskiej, prałat-scholastyk kapituły metropo­
litalnej, jubilat. Urodzony w roku 1804, przed laty 
14 obchodził półwiekowy jubileusz kapłański. Zmarły 
całe niemal życie spędził w Warszawie; tam bowiem 
kończył 8eminaryum duchowne, i pełnił obowiązki wi- 
karyuszów w kiłku parafiach kolejno. W szóstym lat 
dziesiątku mianowany kanonikiem katedralnym, był 
jednym z nąjczynniejszych prałatów, pracując nie­
zmordowanie przy spełnianiu obowiązków własnych 
i w zastępstwie innych kanoników, chorobą złożonych. 
JE. X. arcybiskup Popiel mianował ś. p. X. Dietri­
cha prałatem i scholastykiem kapituły; prócz tego 
zmarły sprawował obowiązki ojca duchownego w se- 
minaryum i kapelana Panien Sakramentek. W życiu 
codziennem ś. p. X. Dietrich odznaczał sią niezwy­
kłą świątobliwością; żył zawsze w ubóstwie, albo­
wiem wszystkie fundusze swoje rozdawał między ubo



gich. Znakomity teolog, chwile wolne od zajęć obo­
wiązkowych, ś. p. X. Dietrich spędzał na studyowa- 
niu dzieł teologicznych; pozostawił też cenny zbiór 
dzieł tejże treści.

—  Anna P i a s k i e w i c z ,  córka obywatela miasta 
Krakowa, przeżywszy lat 19, zmarła tu d. 21 b. nr

—  Władysław Sas K r u s z e l n i c k i ,  dyetaryusz 
p. c. k. Starostwie wielickiem, zmarł dnia 21 b. m., 
przeżywszy lat 32.

—  Antoni W o j c i e c h o w s k i ,  b. sędzia do szcze­
gólnych poruczeó przy b. komisyi sprawiedliwości 
w Królestwie Polskiem, następnie b. sędzia gminy, 
obywatel ziemski, umarł w majątku swoim Nossy, 
w powiecie grójeckim.

Dział ekonomiczny dem obchodzenia się z Indyanami. Między innemi 
ma być wzbronioną sprzedaż broni Indyanom

Petersburg' 23go stycznia. Pod przewodni­
ctwem senatora Plewego rozpoczyna obrady ko- 
misya, mająca obmyśleć środki w celu podniesie­
nia cen produktów rolnych.

Dzienniki tutejsze donoszą, że ministeryum fi­
nansów, wobec zbliżającego się terminu odnowie­
nia traktatów handlowych z mocarstwami zagra- 
nicznemi, zamierza porzucić dawny systemat za­
wierania traktatów jednobrzmiących, wymagają­
cych następnie uzupełnień. — Jak się dowiadują 
B iri. Wiedom., ministeryum finansów postanowiło 
zawierać głównie traktaty oddzielne.

Doniesienia policyjne. W Policyi złożono: ręka­
wiczki włóczkowe, które w dniu 28 z. m. znalazł p. Adolf 
Sternschnss na plantacyach w okolicy ulicy Zielonej; 
broszkę bronzową z białemi kamyczkami, którą w dniu 
29 z. m. znaleziono w sklepie galanteryjnym przy ulicy 
Grodzkiej; książkę służbową na imię Agnieszki Jaro- 
szówny z Przegini*duchownej, znalezioną w dniu Nowego 
Roku na ulicy Grodzkiej; pieczęć stalową, którą student 
Emil Poezolly znalazł na plantacyach w pobliżu* kościoła 
XX. Bernardynów, także w dniu Nowego Roku; zegarek 
damski złoty, z łańcuszkiem złotym, który pani Matylda 
Nowakowa znalazła w dniu 19 b. m. na ulicy Szewskiej; 
zarękawek sobolowy, pozostawiony w dniu 15 b. m. w je- 
dnokonce Nr 113.

Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę 24 b. m .: Na benefis Pauliny Wojnow- 

sk iej: Po raz pierwszy: Państwo Moulinard (Les 
Moulinard), komedya w 3 aktach pp. Valabrćque, 
Keroul i Ordonneau, tłómaczył M. Sachorowski.

W niedzielę 25 b. m .: Intryga i miłość, tragedya 
w 5 aktach Schillera z panią Hoffmann w roli Lady 
Milford.

We wtorek 27 b. m .: Po raz drugi: Państwo 
Moulinard, komedya w 3 aktach pp. Valabrćque, 
Keroul i Ordonneau, tłómaczył M. Sachorowski.

We czwartek 29 b. m .: Po raz trzeci: Państwo 
Moulinard, komedya w 3 aktach pp. Valabrćque, 
Keroul i Ordonneau, tłómaczył M. Sachorowski.

—  Dnia 22 stycznia przed południem śnieg, zre­
sztą pochmurno, termometr od — 7'5 doszedł do 
— 3'0 C. Barometr się podnosi; o godzinie 7ej rano 
dnia 23 stycznia stan jego był 738'5 mm., termo­
metru — 9'2 C. W iatr zachodni.

W sobotę dnia 24 stycznia: św. Tymoteusza b. m.

Sprawy sądowe
Z  Trybunału administracyjnego.

Wiedeń 21 stycznia.
Dzisiaj odbyła się przed Trybunałem admini­

stracyjnym rozprawa w sprawie miasta Brodów 
przeciw Ministerstwu spraw wewnętrznych o zwrot 
należytości w kwocie 1.523 franków 30 centymów 
za utrzymywanie ubogiej obłąkanej Ettli Lei Weitz- 
mann w szpitalach francuskich i odstawienie ta­
kowej aż do granicy.

Sprawa ta jest zasadniczą i zasługuje na szcze­
gólną uwagę gmin interesowanych.

Obłąkana Ettla Lea Weitzmann, z domu Mahrer, 
była podczas pobytu swego we Francyi utrzymy­
waną przez jakiś czas we francuskich zakładach 
leczniczych dla obłąkanych, a następnie została 
na życzenie gminy miasta Brodów, do której owa 
uboga ma być przynależna, odstawiona do grani­
cy francuskiej, a względnie ztamtąd do Brodów. 
Rząd francuski zażądał od rządu austryackiego 
zwrotu kosztów leczenia tej ubogiej obłąkanej, a 
Ministerstwo spraw wewnętrznych poleciło w toku 
instancyj gminie miasta Brodów, jako gminie przy 
należności Ettli Lei Weitzmann, aby te koszta 
utrzymania zwróciła rządowi francuskiemu.

Przeciw temu orzeczeniu wniosła gmina miasta 
Brodów zażalenie do Trybunału administracyj 
nego. Do rozprawy, która się dzisiaj w tej spra­
wie odbyła pod przewodnictwem JE. hr. Belcre 
dego, stanął imieniem miasta adwokat tutejszy 
Dr Edward Kornfeld, imieniem zaś ministerstwa I 
radca sekcyjny baron Mosch. Zastępca miasta 
Brodów Dr Kornfeld starał się wykazać, że nie I 
ma wcale traktatu między Francyą a Austryą, 
któryby Dakładał na Austryę obowiązek ponoszę-1 
nia tych należytości, że jednak, gdyby nawet I 
wzajemność taka co do zwrotu tych należytośc I 
istniała, koszta te musiałyby być ponoszone I 
w pierwszej linii przez rząd austryacki, a ewen I 
tualnie przez kraj, który wedle ustaw państwo I 
wych i krajowych ponosi wogóle koszta utrzy- 
mania obłąkanych w zakładach leczniczych. Na-1 
tomiast zastępca ministerstwa p. baron Mosch za-1 
żądał odrzucenia zażalenia ze względu na to, że I 
wedle istniejącej wzajemności między Austryą I 
a Francyą i wedle ustawy o swojszczyznie po 
noszenie tych kosztów cięży na gminie.

Po długiej naradzie ogłosił Trybunał admini-l 
stracyjny wyrok, którym zaczepioną uchwałę mi­
nisterstwa zniósł i miasto Brody od obowiązku I 
zwrócenia należytości uwolnił, uzasadniając wy-1 
rok ten w powodach głównie tem, że wprawdzie! 
istnieje wzajemność między Francyą a Austryą I 
CO d o  zwrotu tych należytości, że jednak koszta I 
utrzymania obłąkanych w zakładach leczniczych! 
ciążą na kraju i że zatem gmina od obowiązku! 
ponoszema tych kosztów uwolnioną być musi.

Telegramy własne „Czasu

Sprawozdanie  z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 23 stycznia.

Pomimo że młynarze powołują się na niskie 
ceny mąki, z trudnością oswajając się z wyższemi 
cenami zboża, to jednak wobec ograniczonej kon 
kurencyi zmuszeni są koniec końcem godzić się 
na podwyższone żądania sprzedających. Wskutek 
tego w handlu zbożowym u nas stała panuje ten 
deneya, a mianowicie pszenica i żyto łatwy na 
potykają odbyt, po"cenach wcale dobrych. Go do 
jęczmienia i owsa, usposobienie nie zdołało się do­
tąd polepszyć.

Płacono za pszenicę białą od 9-— do 9'30 złr., 
za czerwoną od 8'90 do 9-30 złr., za żółtą od 
8'80 do 9'25 złr.; za żyto od 7-— do 7'30 złr.; 
za jęczmień browarny od 6'75 do 7-50 złr.; na 
paszę od 6- — do 6'25 złr.; za owies od 6‘25 do 
6'50 złr.; Rzepak od — do — •—. Wszystko za 
100 kilogramów.

Spółka wyrobu i handlu towarów kuśnierskich 
w Starym Sączu otrzymała dostawę robót kuśnier­
skich dla służby kolei państwowej w okręgu kra­
kowskiej Dyrekcyi ruchu na przeciąg trzech lat 
po koniec grudnia 1893 roku. Świadczy to dobrze 
o wyrobach tej spółki, która potrafiła w ciągu

żądają płacą żądają żądająpłacą płacą żądają

83 60 84 30 
90 90 91 40

Pl»c< i łd a jąKurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a k ó w  23 stycznia. płac» żąd^T

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . . 132 — 133 —
Marki niemieckie....................... ■ . 55 50 56 50
20-to frankówka ważna. . . . , . 9 — 9 10
Rubel srebrny obrączkowy . . . .  1 40 1 50

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa . 90 50 91 50
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne . 104 25 105 25 
4% gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 92 75 93 50 
"6% galicyjska pożyczka krajowa . . 103 — 105 — 
4%% /  ,  .  . .  97 75 98 75
5% oblig. komun. gal. Banku krajowego 100 50101 50 
4% listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w.

oprócz kup. bież. w rublach i kop. 93 — 95 —
Bisty zastawne i dłużne.

Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież.
4%% gal. Banku krajowego . . .  98 25 99 25

S 4"/ Tow. kr. z. we Lw. nieokr. 97 25 98 50 
I  4% " „ „ „ 41 let. 95 -  96 -
43 4% ” " ” ” ” 56 let. 94 75 95 75
1  4'/,*/, " " * ” " 99 75 100 75

„ Banku hipot. we Lw. prem. 108 — 109 —
;§ 5 V  * niepr. 100 75 101 50
3  4%% ;  :  ;  ;  p 98 -  98 75

6% Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. 1100 — 101 —

4% Renta z ł o t a .......................
5% „ papier, nieopodatkow.
3% Losy z roku 1854 po 250 m. k.
47, „ „ 1860 „ 500 złr.
4% „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 ,  100 ,

Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg 
Lwow.-Czern.-Jassy 
Siedmiogrodzkie 1. . 
Staats-Eisenb.-Gesell. 
Siidbahn (Lombardy) 
W ęg. gal. Łupkowska 

„ Nord-Ost. . .

210 25 210 75 Lwow.-Czern. opodat. 300 złr. 47. 
171 75172 25 „ nieopd. „ „ „
231 — 232 — Siedmiogrodz. I. . 200 „ 5°/,
199 75 200 25 Staatseisenbahn . 500 fr. 37,
245 25 245 75 Siidbahn (Lombardy) 500 „ „
130 — 130 50 „ „ złot. 200 złr. 57,
197 25197 75 Węg. gal- Łupków. 200 „ -
196 50197 -  „ „ „ II. Em. 200 „ n

„ Nordost.. . .  300 B „
„ „ złotem 200 „ ,

113 -  114 -  Losu
100 60 101 20
109 — 109 50 57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
101 5 0  Premiowe Wiedeńskie . „ 100
97 25 98 — „ Węgierskie . „ 100
 -------------- „ Tureckie . . fr. 400
95 — ----- Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5
95 50  K redy tow e...... 100

100 — 100 50 Insbruku.......................  20
98 75 99 25 Krakowskie....................n 20

108 75 109 25 Ofner (miasta Budy) . . „ 40
101 — 101 50 Czerw. Krzyża austryack. „ 10
101 — 102 — węgierskie „ 5
99 70 100 10 Rudolfa . . . . . . .  10

110 90111 50 Salzburskie.......................„ 20
St. G e n o is .......................„ 42
Stanisławowskie . . . ,  20

100 100 75 Walutu.
99 50 100   j
96 — 96 60 Dukaty w ażne............................
95 — 95 50 20-franków ki............................

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

57, Renta węg. papierowa . . 
47. » n złota . . . .
4%  % Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podat. 
4‘/,% Galie. poż. kraj. z r. 1883 
47,% a a a Z r. 1884 
47, gal. Obligacye propinacyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Liinderbank . . 200 „ 
Austr.-węg. B a n k . . . 600 „
U n io n b a n k ......................  200 „
V erkehrsbank ogólny . 140 „ 
W iedeński Bankverein . 100 ,

L w ó w  22 stycznia.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy zast. Tow. kred. ziems. 
4*/ » a a a a
4 /o  a a a a 56-letn.
4 /« a a a a 41-letn.
4 7 , a a a a 52-leta.
4%% Banku kry. galic. 51-letn 
57, Obligi kom. Banku kraj gal. 
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
4y,7, Obligi pożyczki krajowej

rub.kop. rub.kop.
Warszawa 22 stycznia. 

57, Listy zastawne ser. I . .
,  ». a . . . »  » ^
47, a likwidacyjne . .
57. a warszawskie ser. IWriedeń 22 stycznia. 

Obligi długu państwa,
47,,7. Renta papierowa . 
4%, 7. a srebrna. . .

Akcye kolei.
Alfóld-Fiume . . . 200
Ferdynanda Północ. . 1050

W szelkie papiery wartośoiowe, banknoty zagraniczne i monety
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami Kantor wymiany 1  o. ip .  gale. Banku hipotecznegow Krakowie, Rynek, I. 30 . Zlecenia z prowincji

uskutecznia się odwrotni pocztą bez doliczenia prowizji.
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4 CZAS x Soboty 24 Stycznia 1891.

w*
00t*- t (289-1-2)

Za duszę ś. p.

L U D W I K I

hr. Plater-Zyberlcównej
odprawiać się będą

U s z e  ś w i ę t e
w kościele św. B arbary  p rzy  głównym  

ołtarzu,
w niedzielę dnia 25 stycznia b. r.

o godz. 7, 8 i 9 rano.

|Oczekiwane dzieło słynnego1 
Dominikanina>

O. D i d o n
p. t. (204-4-6)

Jćsus Christ
DWA WIELKIE TOMY 

w 8-ce, 
nadeszło już do

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dr. W-ład. Miłkowskiego

w  K r a k o w ie .

A A A. A A.

Najnowsze pieśni Jana Galia.
Już wyszły

NAKŁADEM KSIĘGARNI, SKŁADU  
I W Y PO Ż Y C Z A L N I NUT M UZYCZN. 

ORAZ EK3PEDYCYI PISM PERYOD.

S. A. Krzyżanowskiego
w K r a k o w i e :

J a n  G a l l .  Op. 14. Nr. 1. Chanson
d'amour (Piosnka miło­
sna) , z tekstem francuskim 
i polskim. Słowa W. Hugo. 
Cena 80 cent.

—  Op. 14. Nr. 2. Poleciały 
pieśni moje . . . wiersz 
M aryi Konopnickiej Cena 
60 cent. (210-1-5)

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Agronom syteckiem
wykształceniem , z długoletnią praktyką, 
w starszym wieku, nieżonaty, stara się o 
dyrekcyą lub administracyą większej ma­
jętności ziem ., lub inną stosowną pracę. 
Adres w A d m i n i g t r a c y i  „Czasu“ pod 
liter. A. T. SSL7. (287-1-3)

męzki
w Krakowie, ul. B racka L . 7,

JJ zawiadamia Szan. Rodziców i Opie- \ \ 
o  kunów, iż z początkiem drugiego pół- < > 
11 rocza szkolnego tj. od 1 lutego 1891 <[ 
j * przyjmuje uczniów do szkoły cztero- 
n  klasowej przygotowawczej do szkół 
o  średnich, tak przychodnich jak i na £  

stałe w Zakładzie umieszczonych —  
również przyjmuje uczniów ze szkół 

{1 średnich, publicznie do szkół uczęsz- 11 
] J czających, z zapewnieniem obok su- ] * 
<► miennej nauki, troskliwej pod każ- <► 
o  dym względem opieki. (304-1-4)

l
W K R A K O W I E  

Sukiennice L. 29,
poleca w doborowym wyborze 

i najtaniej:

Towary norymberskie, Wełny, 
Bawełny, Jedwabie, Włóczki, 
Kanwy, taśmy, Krepiny, Ela- 
styka, Sznurowadła, Szpilki, 
Igły, Nici maszynowe Klarka 
i Harlanda, Guziki, Klamry, 
Brykle, S ta lk i, Podszewki, 
Organtyny i różne artykuły 
do szycia, Rękawiczki, Gazy, 

Weloniki, Wachlarze.
Zamówienia odwrotnie. (201-1-12)

▼ ▼ T  Y  T

Rządca ekonomiczny ktyką, popartą
chlubnemi świadectwami, poszukuje odpowiedniej 
posady od 1 kwietnia. Może złożyć kaucyę. — 
Łaskawe zgłoszenia pod liter. W . W . poste 
restante ł*r»emyśl. (271-3-3

Koniak
W > »*■» wianki .ilad j  toitaren  

u jp ttn m g  ITum 4 katelkl ia
•  ii. alk* 1 Utry aa I al.

*  B enedyk t K e rtl,  wlucleM dóbr 
aamak B olltlth  pray Oooobltł, Styrya.

(2483-33-)

KONIU.
D w óch par dobrnę ujeżdżonych koni 

do użytku, nie niżej 151,

poszukuje się do kupna
bez pośredników.

Szczegółowe oferty pod Ci. W. 9 1 9 3  przyjmu­
ją  H aa.enatein  & V o(ler  (Otto U a a i)  
w  W ied n ia , I . (227-1-3)

T A P E T Y ,
obicia pokojowo francuzkie, amerykańskie 
i krajowe od najtańszych do najwykwint­
niejszych, iztukaterye, dekoracje, ttorj 
drylowe, ceratJ na meble i stoły, otrzy­
mał świeżo i poleca (171-102)

Z akład  dekoracyjny i  sk ład  tapet

Wilhelma Fenza w Krakowie
Świeżo otwarta zamorska fabryka

wyciągu mięsnego,
którego wyrób jest równej dobroci jak 
Liebiga lecz 15— 20 proc. taniej, mająca 
w  Hamburgu główny skład dla Europy, 
poszukuje dla Krakowa pilnego, poważne 
go zastępcy, odwiedzającego także regu­
larnie prowincyę. Obszerne oferty z pole­
ceniami pod H. A. 200 przyjmuje Hu* 
dolf Mosse w Hamburgu. (226 2 2)

Herbatę Congo 2
Herbatę Pecco Congo s f i s j y s j :

chem po 3 złr. 50 c t  do b złr. za kilo;

Hernatę Pakling Congo delikatnym
zapachem po 5 złr. za kilo;

Herbatę Souchong
kilogram; (2545-10-14)

rozsyła za zaliczką

A .  W .  I A I D Ł ,
handel dowozowy herbat i rumu 

w B e r n i e  m  o r a w .
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F L E I S C H E R  <fc C O R P .
FABRYKA MACHIN I ODLEWARNIA ŻELAZA 
w Koazyoach (Kaschau) w Gór. Węgrzeoh

poleca
machiny gospodarcze, machiny parowe o sile 21/, 
do 6 koni, kotły parowe, urządzenia pił i młynów, 
transmisye — wszystko bardzo trwale wykonane.
Fabryka uskutecznia: iłobkowanie młyńskich 
walców z leizny i przyjmuje wszelkie naprawy. 

(1943- 80-100]

O tyłość
i stłuszczenie wewnętrznych organów
w połączeniu z dusznością, zastojem krwi, osła­
bieniem serca, usunąć można z pewnością przez 

używanie ces. radcy Dra S c h in d le r-B a rn ay
P J U a r le n b a d z k ic h  
igulek redukcyjnych

bez szczegółowej dyety i bez utrudnienia zawodu, i  
Tylko prawdziwe z M aryenbadzk ie j A d ler-A potheke

ze znakami: (59-11-13)

# 0 - 0 0 ^ .  (K (
Do nabycia w aptekach. — W atrakow ie u pp. 
E. Stookmara, K. Wiszniewskiego i L. Rosnera.

C nion łuu  Drukarni „CZASU"

i r ~ \ \
’ Nowy środek poiywczyj

p o s iad a  podw ójnie ty le  p o ży * c zy ch  s k ła d n i­
ków ja k  ryż , może być użytym do rosołu, 
potraw mlecznych i mącznych, jarzyn itp., 
uznany jako najlepszy najzdrowszy i naj­
tańszy środek pożywczy, jest do nabycia 
niemal we wszystkich handlach korzeni 
i handlach mąki. (213-2-20)

K siąż k a  k u c h a rs k a  darm o  i o p ła tn ie .

B r i e r  flirsch fe ld  fi Comp.,
k. k. priv. Zea-, Rollgerste- und 

Sohalerbsen - Fabrik.
n im , i i .

assssesssssasaa

Nowy racyonalny sposób leczenia.
Świadectwa słynnych lekarzy.

Nieszkodliwy, bez lekarstwa.

Wszystkim cierpiącym na nerwy
poleca się najgoręcej wyszłą w 21 wydaniu broszurę 

R o m a n a  W e i s s m a n n a  :
O chorobach nerwowych i para liżu, zapobieżenie 

i wyleczenie.
Bezpłatnie można otrzymać w aptece (183-2-)

LEONA ROSNERA
w Krakowie.

■ śt A A Ad

JÓ ZK I R U D N IC K I w  K R A K O W IE
p o leca  na H arn a w a łi

Rękawiczki balowe damskie i męzkie w najnow odmianach, 
Koszule frakowe gładkie, w zakładki i haftowane,
Krawaty białe, Pończochy i Skarpetki. (29-19)

f v n v v v v v f f f f f v i

KONKURS.
L. 2245. (303-2-2)

Celem obsadzenia 20  j miejsc kondu­
ktorów w okręgu podpisanej c. k. Dy­
rekcji Ruchu, rozpisuje się niniejszem konkurs:
1) że sł| poddanymi austryackimi;
2) że osiągnęli wiek najmniej lat 20, a nie przekro­

czyli wieku lat 35;
3) że władają językiem polskim i niemieckim w piś­

mie i w mowie, a mianowicie pierwszym z tych 
języków zupełnie dobrze, drugim zaś o tyle, o ile 
ten język do użytku służbowego jest potrzebnym;

4) że prowadzili dotychczas życie nienaganne;
5) że ukończyli najmniej 2 klasy gimnazyalne lub 2 

klasy szkół realnych.
Podanie własnoręcznie pisane, który szcze­

gół ma być w podaniu podniesionym
i zaopatrzone w dowody wykazujące powyższe wa­
runki, należy wnosić do podpisanej c. k. Dyrekcyi 
Ruchu w terminie do dnia 5 lutego b. r.

Podania należy ostęplować znaczkiem na 50 ct. 
Nadmienia się w końcu, że kandydaci wykazujący 

wyższe szkoły od tych, jakie w niniejszym konkursie 
wymagane, jakoteż podoficerowie posiadający doty­
czące certyfikaty zaopatrzenia, otrzymają pierwszeń­
stwo przed innymi ubiegającymi się o powyższe 
wakujące posady.

C. k. Dyrekcyą Ruchu 
austryackich Kolei państwowych.

WINO —  PEPTON
C H A P  O  T E A U T

APTEKARZA W PARYŻU

P e p t o n  j e i t  s u b s t a n c j ą  w y tw o r z o n ą  p rz e z  s t r a w ie n ie  m ię s a  w o ło w e g o  za  
p o ś r e d n ic tw e m  p e p s y n y ,  j a k b y  przez d z ia ła n ie  s a m e g o  ż o łą d k a .  Tym s p o s o ­
b e m  k a r m i  s ię  c h o r y c h ,  ozdrowieńców i osoby c ie r p ią c e  n a  ankm ią , osłabione
W SKUT1K CnOKICZNlOO NIBDOSTATBCZKKtłO I M0Z0LNS00 TRAWI!KIA, BAjąCB WSTRfT 
DO POKARMÓW, DOTKNIfTB fORĄCZKĄ, DIABIT1M, SUCHOTAMI, DYSBHTBRYĄ, CHORYCH 
HA HAKA, WąTHOBf i  ŻOŁĄDEK.

Składy w  Paryżu, 8, ulica Yitibhni i wi wszystkich aptbkach.

W KRAKOWIE w aptekach pp. Tranczyńskiego, Redyka i Wiszniewski, go. (131211)

Prawdziwy likier Bśnedictine Opactwa 
Fecamp we Francyi

WYTWORNEGO SMAKU, WZMACNIAJĄCY, POMAGAJĄCY 
TRAWIENIU I OBUDZAJĄCY APETYT.

Jeden z najlepszych likierów.
W ym agać, aby etykieta kwadratowa znajdo- ^  j -
wała się na spodzie butelki z własnoręcznym  
podpisem głównie dyrygującego.

# Skład główny w  Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu. Boulevard, Haussmann 76.

I vńnTTAKI.E UQUEUR BĆNĆMCYTOE 
Bcevelee en Inmne et i  Utren^er. Znajduje się w głównych 

handlach win i korzeni.
(122-18-18

Patentowana Kulista maszynka do palenia Kawy
w w ielk ości na 8 . &, H, 10 (lo IOO k ilogram ów  zawartości.

Prosta, trwała, wygodna. Małe spotrzebowanie paliwa.
Emmericher Maschinenfabrik und Eisengiesserei

E m m e r ic h  a m  R h e in .
OSP' Przeszło 20,000 sztuk w użyciu. — Pożyteczna i korzystna dla 

każdego handlu korzennego.
Wielokrotnie najpierwszemi nagrodami odznaczona, ostatni raz we 

wrześniu 1890 r. w Bremie i Wiedniu. (2683-5 J 2)

11*
Rocznik XIHty, 

wyszedł z druku i został rozesłany abonentom. 
O twiera się  przedpłata  na R ocznik  

X lV ty
po 10 m. (6 złr.) za egzemplarz. Przedpłatę i zgło 
szenia rodzin, pragnących być pomieszczonemi 
w XIV tym Roczniku, przyjmuje (154-4 5) 

T eodor Ż ych lińsk l, senior 
w P oznan iu , św . M arcin  21.

NAJSTARSZY 
Zakład pogrzebowy

w Krakowie,

urządza p o g r z e b y  wspaniałe i skromne 
według 4 klas. Posiada trumny praw­
dziwe niklowe, stalowe, cynko­
we, dębowe oraz miękkie. Wybór 
wieńców i szarf. N a j w s p a n i a l s z e  
karawany i powozy. Konie do wyboru 
Magazyn wszystkich przyborów pogrzebo­
wych. Faktorów Zakład nie utrzymuje, 
dlatego ceny są przystępne. Zamówienia 
przyjmuje w własnej realności przy ulicy 
Z w i e r z y n i e c k i e j  L. 32 w Krakowie.

J. K. Pękalski,
(2599-9-10) właściciel Zakładu.

BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Łudiniłj Skowrońskiej

w Krakowie, ulica K rupnicza N r. 3, 
poleca:

ITrancuskę młodą, wychowankę klasztoru; 
N iem kę chlubne mającą świadectwa, posiada 
jącą francuski język i muzykę; M ilka nauczy­
c ie le k  1’o le k , z wyższem wykształceniem, 
muzyką, mogące udzielać rysunków; Hony 
N iem ki z dobremi świadectwami ; B on ę  
Szw ąjcarkę. (258 4-5)

potniki, sons-bras, wstaxecxki 
na sxyję, sxpilki i grxebienie 
rogowe i sxyldkretowe, szczo­
teczki kiesxonkowe, prxepaski 
na wąsy i kosmetyki najlepsze u

Wilhelma Fenza w Krakowie.
Cenniki na żądanie opłatnie. Zamówie­

nia zamiejscowe odwrotnie. (175-14 )

versendet aufWunsch gratis u. franco die 
K-K-HOF-UNIFORMIRUNGS-ANSTALT-

M O R IT Z  T IL L E R  & C ?
i W!EN, VH. Siiftskaserne.

K R A W A T Y
męskie, jedw alne, letnie w wielkim 

wyborze, oraz

parasole jedwabne, laski,
tutki do papierosów,

Ormy C aw ley A H enry w P arysa

poleca M a g a z y n  (165-27-)

AU B O N  M A R C H E
FILIPA EILG

w K rakow ie, ulica Grodzka N r. 6.

W e łza ch  Cię czekam y i trw odze,— 
Siatka z rozpaczy u m iera , — Chceszli 
Ją jeszcze  w  tern życia  zobaczyć? — 

W racaj ! W racaj ! W racaj ! 
by n ie  b y ło  za późno. (283-4-5)

W  C Z A S IE  K A B N A W A Ł U

oświetlenie elektryczne
Wystawy w Sukiennicach

zaczyna się od godz. 5ej 
we środy, piątki i niedxiele. 

W stąp  3 0  cen t. — Ola d z ie c i 10 cen t. 
We środy i niedxiele

KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ.
(202-5-18)

W ykształcony praktyczny

gospodarz,l
lat, żonaty, z północnej Morawy (Słowianin) 
władający językiem niemieckim i czeskim, 
a trochę także polskim, poszukuje posady 
jako zarządca majątku, lub większego gos­
podarstwa. — Oferty pod liter. F. L. 276 
przyjmuje Administracya „Czasu" (276-3-3)

MAGAZYN Fr. KOSIBY
w Krakowie, Rynek główny 23, I  piętro, 

POLECA NA KARNAWAŁ
F r a k i kam garnow e

najświeższej mody, ze świeżo sprowadzo­
nej materyi francuskiej. (264-3-3)

Rwócłi uczn iów
znajdzie pod korzystnemi warunkami i pod 
dozorem męskim pomieszczenie w pokoju 
dużym i jasnym od II półrocza przy ul. 
Starowiślnej Nr. 1 9 , 1 p., drzwi 4. (249-5-6)

M A S S A G E .

Dr. Michał Kaufmann
leczy jak dawniej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenia, hyste- 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia ( M a n a g e ) ,  według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
j e  od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. G r o d z ­
k i e j  pod L. 32. (2158 50-60)

M A S Y
stare i nowe sprzedaje najtaniej (16 11)
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia: katarów , 
reum atyzm  ów , irytacyj p iersiow ych , b o leśc i, iw ich n ień , ra n , oparzeń , na­
gniotków , odgniotków  pom iędzy palcam i i odm rożeń. (118 14-)

Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu).

Wiedeń — „Hotel Metr opole".
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUA!.

2 ^  W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  l i o t e l .  * ^ |
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyżj, w inda osobow a, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
także „Ć zasj. W sp a n ia łe  podw órze  o szk lone . Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 

tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
z n iż o n e  ceny. 1145-5 104] ł .  Mpeiser.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃTWOWE. 
W Y C I Ą G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważny od 1 października 1890 r.

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
615 rano (poo. mięszany Nr. 7) 

z Krakowa (k. K. L.j 
6 35 „ (poo. mięsz. Nr. 354)

z Podgórza -Piastowa
8-50 „ (poo. mięsz. Nr. 354)

z Podgórza Benarki
9 -— rano (poo. mięsz. Nr. 2433) 

z Krakowa (k. Póła.)
9-37 „ (poo. osobow. Nr. 312)

z Podgórza -Płaszowa 
9 59 „ (poo. osobow. Nr. 312 >

s Podgórza - Bonarki
2-05 popoł. (poo. mięsz. Nr. 2435) 

z Krakowa (k. Półn.)
2 44 „ (poc. mięszan. Nr. 356)

z Podgórza - Płaszowa
3-01 „ (poc. mięszan. Nr. 356)

z Podgórza - Bonarki
B’55 wieoz.(poo. mięsz. Nr. 2431) 

z Krakowa (k. Półn.)
7*32 „ (poo. osobow. Nr. 318)

z Podgórza - Płaszowa 
7'55 „ (poo. osobow. Nr. 318)

z Podgórza - Bonarki

do Oświęoima, 
Wiednia.

do Żywca, 
Zwardonia, 

Bielska, Wie­
dnia, N. Sącza, 
Orłowa, Chy- 
rowa, Stryja.

do Oświęoima 
Wiednia.

do Żywca, 
Nowego Sąoza, 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tanowa:
4*46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, 

Suchy, Żywca.
9-54 „ (poc. osobowy Nr. 420) do Chyrowa,

Stryja.
2‘39popoł.(poc. osobowy 418) do Orłowa, Now. 

Sącza, Chyrowa, Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
5'42 rano (poo. osobow. Nr. 317) 

ao Podgórza - Bonarki 
B’56 „ (poo. osobow. Nr. 317)

do Podgórza-Płaszowa 
6-02 „ (poo. mięsz. Nr. 2432)

do Krakowa (k. Póło.)
6-30 „ (poo. osobowy Nr, 6)

do Krakowa (k.KXud.)
10-19 rano (poo. mięszan. Nr. 353) 

ao Podgórza-Bonarki 
10-35 „ (poo. mięszan. Nr. 353)

do Podgórza-Płaszowa 
10*37 „ (poc. mięsz. Nr. 2434)

oo Krakowa (k. Półn.)
3-47 popoł. (poo. osobowy Nr. 311) 

do Podgórza - Bonarki

Sioo. mięsz. Nr. 2438) 
o Krakowa (k. Półn.)

4-03

413

za Stryja, 
Chyrowa, 
N. Sącz;.

z Wiednia, 
Oświęoima, 

Żywoa.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Zywca,Stryja 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sąoza

906

938

(poo. osobow. Nr. 311) 
do Podgórza-Płaszowa 

8‘47lwieoz. (poo. mięszan. Nr. 357) \
<Ł P ogórza-B onark i I 
(poo. mięszan. Nr. 357) ( . . .
do Podgórza-Płaszowa )*SOświęcima. 
(poo. pospiesz. Nr. 2) I 
do Krakowa (k.ŁLud.) j

Przyjazd do Tarnowa:
12-16 w nocy (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 

Chyrowa.
11-12 przedpoł. (poc. osobow. Nr. 413) z Orłowa, 

N. Sącza, Stryja, Chyrowa.
7-40 wieoz. (poc. osobowy Nr. 419) z Orłowa, 

Zyw-ca, Stryja, Chyrowa.
Czas podany jest według zegara pesztońskiego. [2511-52 [

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po oenie 5 ont. we wszystkich ataoyack 
o. k. auatr. kolei państwowych lob n konduktorów.

Papier i  fabryki Braei Fijałkowskich w Bielski. Biadca Drukarni Jósef łnkóański,


